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Słowo wstępne.

Przez cały czas mego pobytu w Rosji skrzętnie 
zbierałem materjały do większej pracy, którą miałem 
zamiar napisać po powrocie do Ojczyzny. Niestety, 
materjały te zostały na obczyźnie i jeden Bóg wie, 
kiedy będę mógł je otrzymać i czy los mi pozwoli 
zająć się tą pracą. Aby jednakże cośkolwiek pozostało 
po tej tułaczce, postanowiłem skreślić moje wrażenia, 
jakie z Rosji wyniosłem. Ponieważ, wszystko, co 
podaję, pisane jest z pamięci, łaskawy czytelnik wybaczy 
błędy co do osób, lub dat, jakie się zapewne wkradły. 
W każdym razie, czuję się w obowiązku zaznaczyć, 
że starałem się być objektywnym w sądzie o ludziach 
i odtworzyć całokształt tego, czego byłem świadkiem, 
w ciągu trzech lat włóczęgi po Rosji.

Kalisz, w październiku 1918 r.





Dusza rosyjska.
43

Aby dostiątecznie zrozuimieć, z jakiego powo- 
dli rewolucjaj rosyjska, która rozpoczęła Rię pod 
szczytnyimi hiasłami braterstw ludów! i powszech­
nej wolności, zjaniieniła się w straszną kaźń 
ludzką, w której w najohydniejszy sposób mor- 
dowiano setki tysięcy niewinnych ofiar^ trzeba 
poziiać s;tari psychiczny narodu rosyjskiego, po­
znać jego duszę, a  raczej zrozumieć, że naród 
ten, aczkolwiek, jeszcze nie' tak dawno zaliczał 
śię do cywilizowanych, nie posiadał i nie posia­
da dotąd żadnych uczuć ludzkich, a co, zatem 
idizie i„duszyf‘.

To, co się działo i dzieje dotąd w Rosji, nie 
jest tak, jak ongi podczas wielkiej rewolucji 
francuiśkiej „zemstą ludu“ nad ciemiężącym go 
Ód lat wielu rządem, lecz potrzebą życia, hamo­
waną przez wieki knutem carów rosyjskich i ich 
siepaczy.



□c

' z  chwilą ogłoszenia „wolności“ wszystkie 
złe instynkty „dnszy“ rosyjskiej wyszły na 
wierzch. „Dobroduszny“ rosjanin z czasów ca- 
ratu zamienił się w dzikiego, zwierza—niszczycie­
la wszystkiego; tego, co napotkał na swej dipo- 
dze. „Bolszewik“, „Ukrainiec“ lub każdy inny ro­
zumiejący wolność po swojemu zabija, rabuje, 
podpala, niszczy prywatne i publiczne dobro dla 
własnej satysfakcji... Przy zabitych przez bol- 
Bzewików ofiarach lub obywatelach ziemskich 
niejednokrotnie znajdowano złote przedmioty! i 
pieniądze, zabójstwa/ zatem dokonano bez chę­
ci rabhnku. Zdzierano wyłącznie z trupów bu­
ty, w celu, jak zdaje się, większego zohydzenia 
nieboszczyka.

Podczas rządów bolszewickich w Kijowie, 
w podwórzu domu, w którym mieszkałem, bol­
szewicy rozstrzelali stu kilkudziesięciu ludzi, w 
tej liczbie połowę stanowiła młodzież gimnaz- 
zjalna, podejrzana o sprzyjanie kontrrewolucji. 
Nia własne oczy widziałem trupa rozstrzelanego 
ucznia gimnazjum, którego w fonnie siedzące| 
postawiono pod ścianę, w usta mu włożono pa­
pieros, w jedhą rękę laskę, W drugą czapkę i 
w ten sposób naigraWano: się nad nieszczęśli- 
wem dzieckiem. Gdyśmy zaprotestowali u ko­
mendanta przeciwko temu strasznemu widowi­
sku, odpowiedziano nam z cynizmem: „Was tak 
samo rozstrzelamy i również będziecie u- 
ibierać ściany domu“. Trupa usunięto po kilku 

dniach tylko pOi to, aby na jego miejsce usiawid 
nową ofiarę.
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„Zamiłowanie dO: grabieży i okrucieństwa 
leży w duszy ludu rosyjskiego,—pisze Miaksym 
Gorkij—miassa lubiła bić i oddawała się temu 
wstrętnemu sportowi „z zamiłowaniem“. Nigdzie 
nie biją człowieka tak często, z takiem zamiło­
waniem i lubością, jak W Rosji. Dać komu „w 
mordę“, „aby wyzionął ducha“, „pod dziesiąte 
żebro“, „połamać kark“, „puścić juchę z nosa“, 
to, przecież nasze ulubione zabawy rosyjskie. 
Tym się chwalił sąsiad przed sąsiadem. Z saa,- 
miłowaniem rodzice biją dzieci, gospodarze bili 
służbę, policjia—wszystkich. I obecnie—pisze da­
lej Gorkij—tym ludziom, wychowanym w okru­
cieństwach, pozwolono pastwić się nad innymi. 
Rorzyistają z pełni tych'praw z zamiłowaniem i 
doprowadzili okrucieństwo .do zenitu“..

Tyle Gorkij. -
Inny pisarz rosyjski Fiłosofow idzie dalej, 

twierdlzi on bowiem, że orgja okrucieństwa i 
tryumf zdziczenia, jakie panują obecnie iw Ro;- 
sji, zupełnie odpowiadają naturze rosyjskiej i 
jwypływiąją z tych specjalnych cech niszczyciel­
skich, jiakie powstały na tle „inteligenckiej nie- 
cz'ajewszcz3>'znyi i proletarjaćkie| pugaczo,Wi­
sz czyzny“.

Czy tylko „ludek“—pyta Fiłosofow—winien 
jest z powodu aktów barbarzyńskich,! Z oburze­
niem odpowiada, ;że poczynając od Pu»zkina, 
la kończąc na Gorkiju, wszyscy wielcy pisarze 
rosyjscy lubowali się w sadyzmie i okrucień­
stwie, przypominając Gorki jo wi, ¡jak zaraz po



newoiucji 1915 r. plunął wi twarz całej Europie^ 
że nie poszła za przykładem zapaleńców rosyj­
skich.

Filosofow ma zupełną rację. Nie sam wyłą­
cznie lud rosyjski rozmiłował się w okrucień­
stwie, stale i dzielnie sekunduje mu inteligencj a 
rosyjska, która od̂  czasów najdawniejszych „plu­
ła“ na bogactwa duchowe, a dziś z zamiłowaniem, 
godnem lepszej sprawy, pomaga „ludkowi“ ni- 
jsizdzyć wsizystkbi jiiwszystkich, nazywając to, 
„walką klasową“.

'4
Dość powiedzieć, że Łunaczerskij, jeden z 

najzdolniejszych pisarzy rosyjskich, zostawszy, 
ministrem oświaty, skasował uniwersytety i wyż­
sze zakłady naukowe, średnie szkoły zamienił 
nia 4-klasowe i zaproteslował przeciwko rozgro­
mieniu Kremlu w Moskwie i pałacu zimowego 
w Petrogradzie, dopiero wi kilka dni po fakcie 
napisał z tegO: powodu sonet w „Izwiestjach ra- 
boczych deputatów“.

, Na umiłowanie narodu do okrucieństwa, 
tak uplastycznione w osobie cara Iwana Groż- 
-nego, zwracał uwagę w połowie 19 stulecia pi­
sarz i myśliciel ówczesny: Dostojewskij, który 
dowodził, że w każdym człowieku, a przede- 
wszystkiem w rosjianinie, tkwi zaczątek zwierzę- 
ctwa; sądził, że jeżeli dotychczas nie zdzierają 
na ulicach Petersbiurga skóry z żywych ludzi, 
to tylko wskutek okoliczności niezależnych od 
lamatorów tej przyjemności swego rodzaju, a
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mianowicie, że w ówczesnej stolicy Rosji za 
wiele było policji i żąndarmów:.

W ojna ii rewolucja zawsze wyciąga . na 
wierzch męty społeczne, których panowanie 
kończy się z chwilą pokoju' i wprowadlzehi^ 
ładu.

Czy w bliższej przyszłości w Rosji nastąpi 
ład i porządek, jest to pytanie, na które dać mo­
żna odpowiedź tylko przeczącą. Głównym powo­
dem tegO: jest, że naród rosyjski z natury swe^ 
o ile jest okrutnym, o tyle bezlitośnym.

Niejaką Niemcową wraz z synem Ukraińcy 
schwycili pod Połtawą. Ponieważ syn, 16-letni 
chłopiec, wydał im się podejrzanym, poprowa­
dzili go ma rozstrzelanie. Miatka rzuciła się imi 
do nóg, prosząc zia synem i nieopatrznie oświad­
czyła, że jeżeli jemu życia nie darują, niechaj i 
ją  zabiją.—Oprawcy spełnili je j życzenie. Bru- 
ialnie odprowadzili wraz z synem pod mur i 
oboje rozstrzelali...

Takich przykładów tysiące...
I pomyśleć, że wśród takiego, narodu, wśród 

takich oprawców zmuszeni są przebywać polacy. 
Nic dziwnego, że tysiące z nich giną i będą gi­
nąć, dopóki powrót do Ojczyzn3'', nie będzie im 
ułatwiony.
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II.

Inteligencja rosyjska.

'Aby poanać stosunki rosyjskie, należy begh 
^^arunkomii przedewszystkieto zbadać dokład- 
aaie ciynniki, z jakich się naród rosyjski składa, 
la więc inteligencję, (mieszczaństwo I lud. O 
klasie urzędniczej dzisiaj nie może być mowy, 
ta *  chwilą wybuchu rewolucji częścią zginęła 
KUpełnie, częścią zaś przyłączyła- się do najskra|- 
niejszych żywiołów lewicowych, a ł^  tara łowić 
ryby w mętnej wodzie.

Wśród najgorUwseych zwolenników boł- 
»zewizmu znaleźli się przedewszystkiem spryf- 
niejsi żandarmi i funkcjonarjusze policyjni. 
PierwsKze strejki zawodowe wybuch^ wśród ko­
lejarzy rosyjskich, urzędników izb skarbowyc£S 
S urzędów pocztowych.

12



= o = n = o = o = = o = D

Dawni stpóźe porządku i bezpieczeństwa pu­
blicznego dawali cenne wskazówki innyim, w ja ­
ki sposób należy! rozbić olbrzyjmi organizm: u- 
rz.odniczy, jaki panował za czasów caratu.

Z inteligencją rosyjską, owyim, „kwiatem na­
rodu“, jak ją  w Europie sądzono, spotykałeM 
się dość często w Moskwie w ciągu zilmy 1915-16 
roku na zebraniach październikowców i posie­
dzeniach komisji prawodawczej przy komitecie 
głównym ziemców i związku miast, na które 
byłem delegowany od organizacji wygnańczych 
polskich.

Spotykałem ludzi najrozmaitszych przeko­
nań, od konserwatystów (prof. Władimirowi po-

Kamienskij), do najskrajńiejszych socjali­
stów, jak adwokat Metaksa, i  przyszedłemi do 
przekonania, że ludzie ci, może najlepszej woli 
ji poświęcenia mogą nawet wywołać przewrót 
państwowy, lecz nigdy nie są w stanie nic no-̂  
iwego zbudować.

Było to przecież na rok przed rewolucją, N 
więc już robota antipaństwowa była w pełnym 
bi^ u . Na kiażdeim posiedzeniu wysuwano szczyt­
ne hasła;, wszystkie projekty praw, które, mię­
dzy n a ^  mówiąc, światła dziennegoi nie widzia­
ny i zapelwne nigdy nie ujrzą, wysuwały na 
pierwszy pian ideę wolności i równości, obronę 
proletarjatu, rozwój nauki i opieki nad dziećmi, 
B j€)dnakŻQ każda dyskusja prowadzona t^ ła  w 
t e  sposób, że żadnego projektu nie afatwierdzo- 
np, ppniewiś naj pofiedaseniach zamiast pracyj

13



twórczej, rozpnsywi^o bez końca nad bagate­
lami a nad sprawami, wymagającypii pogłębie­
nia, pr®0chodbono do porządku dziennego.

Małiy przykład; Po zawO'towaniu przez Du- 
toaę Państwową prawa o odszkodowaniu zastra- 
^  wojenne, zlecono Koimjsji Prawodawcze|, w 
Moskwie opracowanie szczegółowego statuiu.

Przedstawiono nańi; statut ten w formie nie 
do przyjęcia. Ignorował on bOwierni elementar­
ne przepisy prawa hipotecznego, usuwając zu­
pełnie wierzycieli nieruchoimości i odmawiając 
gfminom miejskim i wiej skim jakiegokolwiek od­
szkodowania. Gdy po obsizemylm referacie adwo­
kata Ludwika Dopiańskiego i wyjaśnieniach jed­
nego z najlepszych prawników polskich Oleha 
Fedorowicza i mojem, większość zebranych 
przekonaną została i głosowała za naszyjmi po­
prą wka|mi, przewodniczący dyskusję nad dalszy- 
Imi artykułajmi odłożył do następnego posiedze­
nia, na którelmi postanowiono, że wynagrodzenie 
wogóle przyznane być winno tylko tyto, którzy 
utracili swój' Warsztat pracy, do jakich zaliczył! 
wyłącznie robotników i rzetoieślników, usuwa­
ją c  zupełnie właścicieli nieruchotopści, przemyr- 
słowców, lektirzy, adwokatów it.d.

iWobec tego cały; projekt, aczkolwiek obej- 
totojący zaledwie, 12 artyknłów, nad którym de­
batowano podczas kilkunastu posiedzeń, upadł 
i  najważniejsza tooże naówczas sprawa została 
utopioną i już więcej nigdy podnoszoną nie była.

14
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Drugą cechą inteligencji rosyjskiej! jest nie 
cenienie najdroższego, ¡może w życiu ludzkiem 
dohra, t.|. czasu.

Posiedzenie zwołano na godzinę 8-ą, za­
czynają schodzić się o 10-ej, debaty rozpoczy­
nają się o 11-ej, Jednakże rozchodzić się trzeba 
o godzinie 12. W ten sposób nie tylko nie tmoże 
być nigdy jmiowy o wyczerpaniu porządku obrad, 
ale jedna i ta sajna sprawa pokutuje na kilku 
posiedzeniach i nie imoże się doczekać rezultatu.

Bywały wypadki, że dyskusja nad pro to ku­
le ^  poprzedniego posiedzenia nie pozwoliła 
przystąpić do pierwszego punktu porządku o- 
brad, czyli, że 2—3 godzin ¡marnowano nad sty­
lem̂  protokuiistki, która właściwie protokiił ste­
nografowała.

Spory partyjne i ideologiczne jeszcze wię­
cej' uwypukliły się na Zjeździć przedstawicieli 
instytucji, opiekujących się bezdomnymi dziećmi 
wygnańców.

Delegowany na ten zjazd przez Radę Zjaz­
dów organizacji polskich w Moskwie, miałem, 
¡trudne i nadzwyczaj drażliwe zadanie: stanąć 
w obronie i żądać wydania polskim organiza- 
cjd[m wszystkich dzieci polskich, zabranych pod­
czas wygnania iz kraju i oddanych na pastwę 
rusyfikacji do najróżnorodniejszych przytułków 
klasztornych i czysto rosyjskich.

Zdawało się, że słuszne to żądanie znajdzie 
poklask wśród  ̂ przedstawicieli kadetów i partjil

15
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socjialistyczn^^ ĉh, którzy nia! zjeździe znaleźli sią 
!W większości.

Z:a w y ją tk i^  przedstawiciela organizacji 
tatarskich i pełno|mocników komitetu Romanow­
skiego, których uważano za najśkrajniejszycW 
reakcjonistów, wszyscy inni zaprotestowali prze­
ciwko ¡memu żądaniu, nazywając je  ultranacjo- 
nariistyczneta!. Z<łaniem tych panów wspólna 
szkoła wzorowa!, ja/cą stworzy postępowa Ro­
sja, będzie ideałejra, dla całego świata, będzie wy­
chowywać dzieci na ludzi, którzy zapomną o 
swej ojczyźnie, wyzbędą się ciasnych przekonań* 
imcjonalistycznych, zapomną o swym języku i 
,w ten sposób zginie przepaść po|m,iędzy dwoma! 
narodja^, które dotąd walczyły na tle narodo- 
twościowym...

Gdylm ostro wystąpił w obronie uciśnione­
go narodu, któremu siłą odebrano jego obywateli, 
jeden z członków prezydjum skarżył się przed 
Lednickim, jak polskie organizacje mogły wysłać 
takiego nacjonalistę, który, zaimiast iść ręka w 
rękę z Rosją postępową, obńrzył ją  na siebie 
i  instytucje przezeń reprezentowane. ;
• Na szczęście postulaty Zjazdu poza szufla­
dę na szeTiSzą arenę nie wyszły. Owe „wielkie 
Bakoły"‘ stworzone nie zostały, Rada zaś Zjaz­
dów wykupywała dzieci z pr^tułków rosyjskich 
i umieszczała je  w ochronkach polskich, ratując 
!Wi ten sposób setki obywateli przyszłej! Polski.

Tacyi ludizie ipo wielkim przewrocie ludowym 
iwzi,ęli się do budowy wielkiej respubłiki. Czy



Iffiogli t^go dzieła! dokonać, odpowiedź jasna: 
w 9 jmieisięqy! pis^szli nowi, rzucili hasła jeszcze 
»kirajniejsze, hiasła, które znalazłiy’' poklask w 
jrozuzdandj czerni i zrzucili z piedestału władzy; 
tych, którzy przez ową ideologjQ i zajmiłowranie 
do parodokisów, stracili zupełnie grunt pod no- 
gapii i noszeni w początkiach na rękach przez 
wszystkich, stali się przieolcniotem pogardy i szy- 
deretwa nie tylkO' swych wrogów, ale i towarzy­
szów partyjnych, w

Inteligencja rosyjska imioże pisać bardzo 
pięknie, jmoże wykładać świetne prelekcje, może 
wygłaszać najszczytniejsze hasła, ale tworzyć nie 
uimie i nie jest w stanie.
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III.

Miasta rosyjskie.

Aby poznać społoczjeństwo rosyjskie, trzeba 
wniknąć W jego sposób życia w miastach i na 
wsi.

Miasta i ich jmieszkańcy w Rosji są zupełnie 
tnni, jak w całej Europie. Przedewszystkiem sta­
nu (mieszczańskiego, jiak go widzimy na zacho­
dzie i nas w kraju, w Rosji nieina. Owych pocfr 
ciwych bourgeois francuskich i naszych obywa­
teli ¡miejskich, interesujących się rozkwitem roj- 
dztnnego (miasta, w mieście rosyjśkiem nie znaj- 
dziejmy. Nie łatwo znaleźć i rzemieślnika-obywa- 
tela, są albo wielkie zakłady rzemieślniczo-prze- 
^nysłowe, albo, uliczni partacz«.

Ludność ^ e js k ą  stanowią przeważnie u- 
rzędnicy i kupcy. Ci ostatni (myślą wyłącznie 
nad temi, aby zrobić jaknajprędzej miljony, nie 
mają zatem czasu i głowy myśleć o rpzwoju mi®- 
»tą w którdm zarabiają.



Cała zateto piecza a miasrta aaiajdowała się 
w rękacłk urzędników, którziŷ ,̂ laf>y <x)ś asarobić, 
-ziawierali utuiowy z przedsiębiorcami rozmaitych 
budowli potrzebnych i zbytecznych, urządzeń 
wodociągowych, oświetlenia it.d.

Ponieważ jednakże przedsiębiorca był pod 
kiontrolą urzędników, któr,^ ¡musieli zarobić i 
których miasto, z którego mogli być w każdej' 
chwili wydaleni, nic ich nie obchodziło, miasta 
ix)syjskie nie tylko stołeczne i gubernjałne, ale 
nawet powiatowe, obok oświetlenia elektryczne­
go i wodociągu, mają ulice nie brukowiane, peł­
ne nawozu i wyboi, na których trzoda się ką­
pię, posiadają masę budynków szkolnych, czę­
sto pustych i bez użytku, mają nawet komuni­
kację tramwajową, która bardzo często funkcjo­
nuje jaknajgorzej.

;W jednyjmi z miast powiatowych zauważy­
łem budynek nawpół skończony, bez dachu, po­
czerniały od' wilgoci, który przj^pominał mi ruiny 
kaliskie. Gdytm zapytał „isprawnika“ (naczelni­
ka powiatu), co znaczy ta ruina, ten z całą o- 
twartością objaśnił ¡mię, że przed dziesięciu lâ yi 
marszałek powiatowy postanowił wybudować 
gmach i^lachecki dla zarządu powiatowego i o- 
fiarowiał na ten ceł 100,000 rbi. Rozpoczęto bu­
dowę, przyczefml okazało się, że połowę pienię­
dzy rozgrabili urzędnicy. Poniewiaż nie było za 
co dokończyć, porzucili budowę i ruiny stoją po 
diziś dzień, jako; dowód rosyjskiego gospodar­
stwa.
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‘ Podczas toojej tuiaozki po Rosji, zwiedziłem 
trzy Imiasta' stołeczne i trzy powiatowe.

Petrograd, pomimo piatyny panowa- 
nia Piotra i Katarzyny, {ma wszelkie cechy mia­
sta ko sfcnopo litycznego.

Moskwa wzhudza' podiziw swą przestrzenią 
i niezwykle szerokimi placainii i ulicami, ma jed­
nakże swą cechę odrębną. Dzięki cudnejmu 
Krdmlowi, szczególniej o wieczornej porze latem, 
przypomina obrazy z zaczarowanych bajeik in­
dyjskich.

Kijów, dzięki cywilizacji i kulturze polskie|. 
Jaka do dziś dnia w tern mieście dominuje, przy­
pomina miasta polskie, tern więcej, że dWie sto- 
łice poprzednie, upstrzone tysiącami cerkiew, od­
bija ją  od Kijowa, gdzie kilka soborów wystarcza 
dla miljonowej ludności.

W; miastach tych jednakże, będących od 
wieków pod wpfywebi cudzoziemców, nie można 
poznać się z rzeczywiście „rosyjską kulturą“ i 
gospodarką.

Te uplastyczniają się dopiero w miastach 
powiatowych, z których zwiedziłeimi: Kineszmę 
nad Wołgą na północy gub. Kostromiskiej, Ife- 
gorodzk nad Klaź{mą w Rosji środkowej i Mohi- 
lów Podolski nad Dniejstrdral na granicy Bessa- 
rabji.

Pomimo znacznej pirestrzeni, jaka te trzy 
środowiska rozdziela, wszystkie one pod pewr 
nymii względami są podobnej do siebie ] dla tego 
djają zupełny obraz ^miejskiej gospodarki w Rosji.

□=o=
20



Prssedewszystkieim miasta rosyjskie powsta­
wały niad rzeikalmi, dzięki czemu posiadają wor 
dociągi, którd jednakże zbudowano nie dla wy  ̂
gody i hygjeny, lecz, jak to już wspoimniałem, 
dla zarobków przedsiębiorców i urzędników.

Pierwsze ostrzeżenie, jakie otrzyjmuje przy­
jezdny w hotelu w ^nieście, posiadaj ącem wodo­
ciągi, jeist, aby nie pić surowej wody.

— Jakto, pytajm inżyniera, macie wcałóciągi 
i  nie ¡można pić wody?

— iWodociąg u nas jest bez filtrów i smok 
wodociągowy urządzony niżej niż ścieki miasta. 
IW ten sposób budowano wodociąg i na północy 
i w  Rosji środkowej i  na południu. Nie dziw, 
zatelm, że w każdem mieście rosyjskiem tyfus na 
chwilę nie ustaje, tejm .więcej, że wszędzie pah 
nuje błogi zwyczaj twyrjzucania wszelkiego ga­
tunku nieczystości zimą na ulicę. Nieczystości 
te spływają na wiosnę do rzeki i roznoszą biak- 
cyle chorobotwórcze na dziesiątki (mil, lub gniją 
na ulicach przez całe lato, gdyż nawóz w całej 
Rosji nie przedstawia dla rolników żadnej war­
tości.

We wszystkich ¡miastach znalazłem dUżo 
pięknych budynków szkolnych, z których wiele 
obrócono na cele, zupełnie nic wspólnego ze 
szkołą nie imające. W jednym nawet, urządzo- 
nylmi podług wszelkich zasad techniki i hygjeny 
szkolnej, znalazł przytułek „klub ¡miejski“, wi 
którybt zgrywano się po całych nocach.
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w  k a ź d ^  mieście, chociażby najmniejszem. 
Imamy t.z. „szpital ziemski“, ale jaki to szpital?
0 niwihlujstwie, jakie tajm, panuje, człowiek kul­
turalny nie ^oźe mieć pojęcia. Wszelkiego ga­
tunku robactwo nie tylko, że nie jest tępione, 
ale przeciwnie niejako hodowane, gdyż cieszyi 
się wśród ludu rosyjskiego pewnego rodzaju 
czcią, jako przynoszące szczęście...

Jeszcze jedna cecha charakterystyczna:
Po[mjimJo, że miasta powiatowe są o wiele* 

większe od naszych pod wZględelm! przestrzeni
1 zabndowaine systejmem kolonjalnym, z za wy- 
isokich parkanów podwórz i ogrodów mało wio­
dąc zieleni i nie widać kwiató\v. Miłośnicy tego 
cudu przyrody, jakiem są kwiaty, ukrywają i|e 
zazdrośnie przed okiejm; przechodnia, jakby 
chcieli nadać {miiastu swemu cechę nie radości 
i wesela, lecz przygnębienia i ^U tku. Cały lud 
rosyjski tę cechę jma w swej diiszy, w swej] myśli 
i w uczynku. Idzie ulicą poch|murny, powoli, 
jeżeli zaśpiewa to: pieśń tęskną i żałosną. O ile 
przekleństwo na ustach znajdizie się w każdej 
chwili, o tyle uśpaiech na twarzy ukaże się rzad>- 
ko i to najczęściej ironiczny.

Miasta zatdni rosyjskie, czy na północy, czy 
ńa południu, są podobńe do siebie swem; nie- 
chlujstweini;, nadzwyczaj wadliwą gospodarką 
tmiejską i brakiem życia, jakie cechują miasta 
zachodnio-europejskie, a  zatejnl i polskie.
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Lud rosyjski w niczolm nie jest podobny do 
toj' sfeny; ludności krajów europejskich. Na to 
składają się  dwa czynniki; 1) aczkolwiek 
Rosja jest nawskroś państweto rolnem, lud ten 
nie jest przy^viązany do swej zieimi i 2) wsku­
tek nadzwyczaj trudnych warunków kliniatycz- 
nych ucieka do niiast i ognisk fabrycznych, 
gdzie znajduje tani zarobek i łatwiejsze urzeczy­
wistnienie iswych potrzeb.

Aby zrożulmieć powyższe, przedeWszystkiem 
trzeba wyjaśnić sobie, w jakich warunkach ludl 
rosyjski żył przed uwłaszczenieimi gruntów i ppi 
wprowadzeniu tej reforimy.

Przed wprowadzenieni uwłaszczenia wszyst­
kie grunta w Rosji znajdowały się w rękach 
większych właścicieli zieimskich (szlachty), któ­
rzy w swych włościach posiadali pewną ilość 
ipoddanych (dusz),jacy nietylko stanowili zupeł­
ną Własność possiadacza, ale nawet byli przed-
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imitotela ktipna, sprzedaży i ¡zastawu. „Pomiesz- 
czycy“ rosyjscy przegrywali swych poddanych 
iW karty, ofiarowyw^ali w prezencie, zastawiali n 
lichwiarzy i t.d'.

Akt o uwłaszczeniu włościan cara Aleksan­
dra Il-go zniósł tą salmowolę barbarzyńską, wy­
kupił znaczną przestrzeń gruntów, którą oddał 
w posiadanie włościanolra.

Prawo o uw ł̂aszczeniu włościan z r. 1861 nie 
odpowiadało ani duchowi czasu, ani potrzebie 
obdarowanych. Z wyjątkiejmi kraju zachodniego, 
gdzie oddano osady włościanolmi na własność i 
gubernji nadbałtyckich, gdzie zie&nia przeszła do 
rąk włościan drogą długoletniej łub; wieczystej 
dzierżawy, w całej Rosji wprowadzono t.z. sy- 
steim komunalny posiadania (obszczynnoje wła- 
dienje). Grunt nadany został nie każdelmu rol­
nikowi oddzielnie w pewnych określonych gra­
nicach, lecz całej wsi dla wspólnego posiadania.

Aczkolwiek systefm ten, propagowany ener­
gicznie przez komunistów, wystawiony jest jako 
maksymalny program socjalizacji ziemi, okazał 
się w praklycei nie tylko; niestosownym, lecz 
wprost zgubnym dla gospodarki rolnej tego pań­
stwa.

Przestrzeń z i^ i ,  nadanej danej wsi, podzie­
lono na dwie części: jedną pod bńdynki miesz­
kalne i zabudowania gospodarskie, drugą—pod 
uprawę roli. Ta ostatnia pokrajana została na 
działki, odpowiednio do ilości głów rodziny w 
chwili wprowadzenia reforimy. Działki te jed-



niakże nie stanowiły własności pojedynczych po- 
siedzicieri, leczpo pewnyinii loknesie Czasu: przecho­
dziły od jednego do dmgiego, laby każdy kolejno 
korzystał z lepszej zieimi. Oprócz tego zeb'ranie 
sitelskie tna prawo iwyłączyó z gininy każdego nie- 
pożądiajiego osobnika i pozbawić go ss korzysta­
nia z ziomi.

Te owe, jak zdawało się prawodawcy, naj­
sprawiedliwsze uszczęśliwienie ludu okazało się 
iwi rezultacie fatałne|m,

Prziedewiszystkielm nikt, nie posiadając na 
•własność ziejmi, nie myśli o tern, aby ją  uprawić 
dla przyszłych zbiorów. Nawóz wszędzie cenio­
ny na wagę złota, w Rosji wyrzucany jest do 
rzek, jak rzecz zupełnie zbyteczna. Ziepiia bez 
npiriawy nie jest w stanie utrzymać dłuży ch ro­
dzin, jakie powstały; w ciągu kilkudziesięciu lat 
po reforjmie. Na miejscu pozostają tylko starcy 
i niedołęgi, którzy nie są w stanie odpowiednio 
gospodarować, reszta ludności zaś, o ile nie «o- 
Btała wzięta do wojska, całylmi masami udaje się 
do ¡miiast i ognisk fabrycznych i tam tworzy lud 
fjabryczny.

A zatemi w Rosji właściwego proletarjatu 
¡miejskiego niema. Stworzył on się sztucznie z 
ludu wiejskiego, który, pomimo olbrzymich prze­
strzeni rolnych, wskutek wadliwego systelmu a- 
grarnego, zimuszony został do szukania zarobku 
IW ¡miastach, lub stanowił podstawę armji, gdyż 
sfery zajmożniejsze, dzięki rozwielmożnionemu 
w Rosji łapownictwu, ulmiały uniknąć odbywa-

□ = a = a = :Q = 0= 0=
25



D===D==0===a===C====0===C3==D==t3===D===̂ ^

nia służby wojskowej, pomimo istnie|ącej od! 
r, 1876 ogólnej powinności wojskowejl

Większa własność ziejmska, jak to już wy­
żej przytoczyłeim;, znajduje się w rękach szlachty, 
lub istanowd t.z, apanaże, czyli własność koro­
ny lub skarbu.

Dobra te jednakże,*z hiałemi wyjątkami, go- 
spodarowane są rabunkowo, bez kultury, dzięki 
tejnu, że znajdują się w rękach niesumiennych 
rządców i dzierżiawców, którzy w nieimożliwy 
sposób wyzyskując siłę roboczą, imyśłeli tylko 
o włiaisnej kieszeni, Imając inteiies właściciela wy­
łącznie na ostatnim planie.

Z powyższych względów, za wyjątkiemit.zw. 
gubernji czarno zielnych, gdzie zboże rosło przy 
złej uprawie z roku na rok na jednej| i tej sa­
mej glebie, z olbrzymich przestrzeni ziemi, 
które wydałyby plon przy dobrej uprawie, zbie­
rano 2—3 ziarn rocznie i co rok głód pojawiał 
się w Rosji.

Sprawę agrarną podnieśli rewolucjoniści w 
(T. 1906, poparci przez kadetóW. Wybtichły strej- 
ki rolne, zaburzenia agrarne, które stłujmiono o- 
rężdm. Jednakże nawet najskrajniejsi reakcjoni­
ści ze Stołypinelm na czele, zaczęli serjo myśleć 
o reformie, sądząc, że drogą ewolucji dojdą do 
lego, czego, żądają sfery rewolucyjne.

Stworzono zatem komisje urządzenia grun­
tów (ziemleustroitielnyja komisji), które miały 
na celu przedewszystkiem zamianę komunalnego 
systemu posiadania ziemi na osadniczy i podział 
oraz komiasację wspólnych pastwisk, łąk it.d.
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Koimisje te, aczkolwiek dziatałjy przez lat 
iłO, t.j. do ostatnich czasów, nic nie zreformować 
ły i na podniesienie rolnictwa wśród ludu wiej­
skiego nie wpłynęły. Mierzono grunty, propono- 
w;ano zalmiany i scalenia, lecz wszystko to bez 
rezultatu. Wszyscy włościanie chcieli wziąć 
najlepsze i najimnieji wyssane działki i z tegOj 
powodu dochodziło do krwawych starć nie tyl- 
tylko z wladzalmi, ale i pomiędzy współwłaści- 
cielami danej wsi.

Lud rosyjski jest nadzwyczaf ciefmny, skry­
ty, leniwy, a przedewszystkieimi wskutek ciągłe­
go iwyzysku przez ¡wszystkich, nie wierzy nikoimu.

Zawsze jest przekonany, że więksi posiedzi- 
ciele imają wszystko, aczkolwiek nic nie robią, 
chłop zaś nieUiia nic, tylko dlatego, że pierwsi 
mają t.z. ekonomje, chłop zaś musi się kontento- 
wać wyłącznie ziemią już wyzyskaną, z której 
nUwet się sprzęt nie opłaca.

Nic dziwnego zatelm, że gdy w lutym 1917 r. 
rewolucjoniści rosyjscy wydjąli hasło: „Zemla 
i Wola“, lud wiejski, a przedewszystkieim ci, któ­
rzy zmuszeni byli, idąc do wojska lub na zarobki 
do [miasta, ziemię, na której się osiedlili, opuścić, 
zrozulmieli, że cała ziemia ze wszystkiem, co się 
na niej znajduje, należy do ludu wiejskiego, któ­
ry tmia prawo nie tylko z tą ziemią, ale i z tymi, 
którzy na niej' mieszkają, zrobić, co mu się 
żywnie podoba.

Swoboda, a raczej „Słoboda“, jak mówi nie­
okrzesany lud rosyjski, polegać winna nie na
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wolności zebrań lub przefaiówień, gdyż on tego 
ni© rozumie, lecz na tern, źe mu wolno bezkarnie 
zabijać, grabić, kraść, to jest czynić to wszystko, 
co jego dusza pragnie od lat najlmłodszych, oo 
jego rodzice i ich sąsiedzi czynili i za co ich 
rząd carski karał. Pojęci© to ujmdcnione zostało 
przez rząd rewolucyjny Kiereńskiego, który u- 
dzielił lajmneistji nietylko przestępcom politycz­
nym, lecz 9/10 zbrodniarzy, pozwalając im or­
ganizować się w związki, urządzać pochody ma- 
tiifestacyjne it.d.

Łatwo zatelm zroziunieć, źe wezwanie ma- 
kisyttnalistów (bolszewików) rosyjskich o socja­
lizacji ziemi, stało się hasłem db niszczenia dwo­
rów, pałaców, dzieł sztuki, zabierania inwenta­
rza i reinanentów zboża, wycinania lasów, wre­
szcie Imordowiania właścicieli ziemskich i tych 
oficjalistów, którzy dobra swych chlebodawców 
bronili, słowem, do strasznej orgji pożogi, mordu 
i  rabunku, jakiego od czasu hunnów i tatarów 
świat nie widział.

Dziś w niektórych okolicach władze, o ile 
gdziekolwiek egzystują, usiłują ruch ten po- 
wstrzylmać, lecz usiłowania te, nie uwieńczone 
skutkiem, kończą się zazwyczaj na spaleniu po- 
¿bdyńczych wsi. Większość jednakże niszczy nie- 
fylko cudze, ale i swoje,, „aby nikomu nic nie 
dać, jeżeli sam niema prawa drugiemu zabrać“.

2S



V.

Urzędnicy.

W czasach przed Piotrem Wielkim właści­
wy zarząd państwa rosyjskiego oraz sądowni­
ctwo jednoczyły się w tak zwanych „prykazach** 
(imiinisterjach), których liczba w XVII wiekni 
dochodziłia do 40. Prykazami zarządzali t. zw. 
„djaki“ (sekretarze), pochodzący ze stanu du­
chownego. Szlachta, urzędnicy dworscy, uwa­
żali służbę cywilną za nieodpowiednią dla siebie 
i wstępowali do, wojiska.

Jedną z głównych reform Piotra Wielkie­
go była zmiana zarządu cywilnego. Siądź ąc, że 
przez wciągnięcie szlachty dOi służby cywilnej', 
usunie wyzysk i łapownictwo, „djaków“ i ich ą 
podkomendnych. Piotr I w r. 1722 zniósł god­
ność bojarską i przez wprowadzenie t.zw. ta­
beli o rangach, z których pierwsze 4 dawafyj 
«złachectwo dziedziczne, następne zaś 10—szla­
chectwo osobiste, utwor2y l szlachtę z zasługi, 
czyli urzędniczą.
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Podług dkuzu z r. 1722, każdy potomek bo- 
|arów lub urzędników dworskich obowiązany 
był służyć w wojsku, lub w zarządzie cywilnym, 
w przeciwnym razie tracił prawo szlachec­
twa. Tych ostatnich nazywano „niedoroślami“. 
Przepisy te, aczkolwiek przy późniejszych carach 
rosyjskich uległy znacznej zmianie, jednakże tak 
się zakorzeniły wśródi ¡szłachty rosyjskiej, że 
nawet właściciele obszernych majątków ziem­
skich, zamiast poświęcić się rolnictwu, po odby­
ciu służby wojskowej, poświęcają się kar jerze 
urzędniczej. Wpłynęło to z jednej' strony, jak 
to już wspomniałem w ustępie o ludzie wiejskim, 
na obniżenie kultury rolnej, z drugiej strony, wo­
bec małych dochodów z majątkówi ziemskich i 
y^sokich potrzeb podczas życia miejskiego, nie 
tylko nie uzdrowiło stosunków urzędniczych, 
lecz p^rzeciwnie zwiększyło łapownictwo i inne 
przywary rosyjskiej sfery urzędniczej*.

Reforma sądowa Aleksandra Il-go wprowa­
dziła do klasy urzędniczej nowy element — wy- 
chowańców uniwersytetów i specjalnych zakła- 
d!ów naukowych. Ustawy sądowe przewidują 
dla wyższej magistratury — cenzus uniwersytec­
ki. Zdawało się, że młodzież, która w uniwer­
sytetach propagowała szczytne hasła: wolności 
i prawdy—uzdrowi zupełnie chociaż tę część za­
rządu cywilnego i wprowadzi weń nowe życie, 
wolne od ucisku i wyzysku Współbraci. W la­
tach późniejszych przy nowych reformach za­
rządu państwa rosyjskiego stawiano również za 
wjarunek objęcia wyższych posad wykształcenie
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tiniwiersyteckie. Wszystko to jednakże nie wpły­
nęło jzbyt dodatnio. Zycie nad stan i brak ra­
chunku przy wydiatkach na utrzymanie domowe, 
jakimi odznaczają się rosjanie, wywoływało i wy- 
woływia do dziś dnia położenie urzędników ro­
syjskich nadzwyczaj przykre; zamiast oszczędzić 
COŚ na czarną godzinę, każdy z nich siedzi po 
uszy w długach, a co zatem idzie, zmuszony jest 
udawać się do środków nielegalnych, aby w ten 
sposób znaleźć sobie fundusze na utrzymanie 
siebie i rodziny i na pohulanki.  ̂ bez których 
rosjanin obyć się nie jest w stanie.

Pomimo zatem powołania do urzędów naj­
lepszych sfer, jakby się zdawało, szlachty (za 
czasów Piotra) i inteligencji uniwersyteckiej 
(w ostatnich czasach), łapownictwo li wyzysk 
ze strony urzędników w Rosji trwa w dalszym 
ciągu w większych może rozmiarach, ale za to 
w łagodniejszej formie ,niż przed Piotrem Wiel­
kim.

Drugą wielką wadą urzędników rosyjskich' 
jest lenistwo i brak zamiłowania do porządku. 
Poniimo, że ordynacje administracyjne w Rosji, 
wzorowane {na zachodnio-europejskich, są dobrze 
obmyślane i odpowiadają potrzebom życia, wy­
konanie ich jest tak niedołężne, że nie raz rpusil 
budzić udzucie politowania...

Izby obrachunkowe, które winny kontrolo­
wać rachunkowość innych dykasterji, spełniają 
tę czynność po kilku albo kilkunastu latach, t.j. 
Wtedy, gdy urzędnicy, .którzy popełnili jakieś
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prz^tępstwa służbowe, wjyszłi dawno do dymi­
s ji łub' nawet pomarli.

Jeden z kontrolerów Kijowskiej Izb|y Obra­
chunkowej opowiadał mi, że w roku 1917 spraw- 
ttzsano rachunki instytucji kijowskich za r. 1907. 
|Ka moje zapytanie, kiedy będą sprawdzać ra­
chunki z czasów wojny, odpowiedział, że nie 
wcześniej, jak za lat 20, ponieważ podczas wojny 
personel urzędniczy zmniejszył się do; połowy, 
operacje zaś finansowe państwa powiększyły się 
kilkakrotnie, nietylko pod względem sumy, lecz 
i ilości pozycji wydatkowych.

W ten sposób, najważniejszy organizjm w, 
państwie, kontrola wydjatków, zamiast tr^m aó 
rękę n,a pulsie i chwytać na gorącym uczynku 
niesumiennego urzędnika, wykrywa przestępstwo 
wtedy, gdy nie tylko nie może być moWy o wy­
nagrodzeniu krzywdy, zrządzonej skarbowi, lecz 
i kiiedy rząd nie jest w stanie pociągnąć do odpo­
wiedzialności winnego.

iWszystko to, co djotychczas pisałem, doty­
czy wyłącznie urzędników wyższych.

Niższa sfera urzędnicza, czyli t.zw. kance­
laryjna, jest w Rosji niżej wszelkiej krytyki. SIą 
po pijacy ząwodówi, nadzwyczaj mało inteli­
gentni, którzy zajmują się głównie wyzyskiem 
ludu. Biorą łapówki przy każdej sposobbości, 
ijedniakże, aby cośkolwiek dopomogli interesan- 
lom, mowy nidmia. To zależne jest wyłjącznie 

urzędników wyższych, którym trzebią się 0(- 
płaoać przy każdej, choćby najmniejjszej spra­
wie.
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■ Tu zaznaczyć winienem w imię sprawiedli­
wości, że urzędnicy rosyjścy, jakich mieliśmy 
dio iiied|aw!nai w Piolsce, w porównaniu z tymi  ̂
którzy  ̂ isłużą w Rosji, byli brylantami czystej 
wody.

Tutaj brano za załatwienie inte­
resu i zazwyczaj był rezultat dosyć szyb­
ki, tam, chociaż się zapłaci, jednakże pomyślne­
go rezultatu najczęściej doczekać się nie można 
i trzeba robić starania na nowo, płacić po kilka 
razy i [Sprawa, która wtinna być zakończoną w 
ciągu kilku dni, trw!aj całe lata i jest źródłem 
dochodu niesumiennego urzędnika.

Z chwilą wybuchu rewolucji zdawało się, 
że chociaż w tych stosunkach nastąpi zmiana 
na lepsze.

Rząd Kiereóskiego wyd,ał szumną zapowiedź 
reformy: usunął wszystkich gubernatorówł, na­
czelników powiatu i t.d'., mianując na ich miej­
sce t. zw. kóimisarzy rewolucyjnych. Zmiana 
ta jednakże nietylko nie uzdrowiła, lecz pogor,- 
SZyła stosunki. Niższe urzędy pozostały w rę­
kach tych isamych łapowników, co; i przedtem, 
wyższe stanowiska obsadzono ludźmi nieobezna- 
nymi z aidiministracją, ludźmi czasem ideowymi, 
lecz zawsze nierozumiejąoymi wymagań życia i  
nierozumiejącymi przepisów. Papiery, kursowały 
od instytucji do instytucji po kilka miesięcy bfez 
żadnego rezultatu i interesanci zostali bezradni. 
Dawniej można było cóś irsyskać przy daniu 
^ ó w k i, podczas rewolucji łapówki brano, lecia 
nic nie wykonywano.



Ró\Nmocz€Śnie z łych samych powodów u- 
p^dł zupełnie aparat finansowy w Rosji. Prze­
stano płacić podatki, których nikt nie mógł i 
nie umiał wyegzekwować, ustały dochody z ak­
cyzy i skarb, zamiast przypływu pieniędzy od 
ludności, zmuszony został do ciągłego drukowa­
nia świeżych papierków, aby w ten sposób za- 
ra!d'zić głodowi pieniężnemu, jaki odczuwały in­
stytucje finansowe z Bankiem państwa na czele.

Fatalne skutki tej finansowej polityki Rosji 
nie dały długo czekać na siebie. Kurs rubla spa­
dał z każdą chwilą, ceny produktów rosły z za­
wrotną szybkością i bogate przed czterema la­
ty państwo rosyjskie stało się skończonym ban­
krutem, z którym dziś w Europie nikt liczyć się 
nie chce.

Rządy bolszewickie nietylkp, nie poprawiły, 
ale przeciwnie, pogorszyły sytuację. Łapówki 
biorą nietylko niżsi funkcjonąrjusze, ale i pano­
wie komisarze. Eksproprjacje, dfokonywane 
stale, idą nie na dochód państwa, ale do kiesze­
ni dygnitarzy bolszewickich, jak: MuraWjew, An­
tonów, Rimniew et consortes. Niżsi urzędnicy, 
nauczeni przykładem, starają się dorównać w 
.tej mierze swym przodownikom. Słowem w 
obecnej chwili w sferach urzędniczych panuje 
ąnarchja zupełna i rozbój mienia publicznego, 
i  prywatnego.

□=a= 
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VI.

Wojsko.
P:.T.'rjQ;.':aD

Kreśląc cliarakterystykę społeczeństwa ro­
syjskiego w czasie wielkiej wojny europejskiej, 
nie wolno mi nie wspomnieć o wojsku, które 
odegrało, zapewne, jedną z głównych ról w wiel­
kim przewrocie rewolucyjnym.

Od czasu reform Piotra Wielkiego, armja 
rosyjska ibyła specjalnym przedmiotem uwagi i 
pieczy carów, którzy wlzorując się na armjach 
zachodnio,neuropejskich, a zwłaszcza niemieckiej, 
mając na celu powiększenie już i tak olbrzymie­
go państwa:, starali się utworzyć armję silną, 
|iiciz(a;ą, ' kfadnną tiwizgii d̂niie ' wyksizitałconą^

Ostateczna reforma armji rosyjskieji nasłą- 
piłai w Tl. 1S70, gdy Wprowadzono ogólną por 
winność wojskową, ną z.asad'zie której każdy ’ 
obywatel kraju, za ■Wyjątkiem chorych ikoray- 
IBtających z ulg( rodlzinnych, winien był służyć 
w armji czynnej pewien okres czasu; a następnie 
aaliezony zoistał do riezerv\y; i pospolitego rusze­
nia.
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Okres czasu służb[y: wojskowej w Rosji roẑ * 
ppiĈ lyiijaił sIq w ! rokiu , 21^yui życia i trwał do 
końca 43-gÔ  czyli 22 lata. W ten sposóJDl nie 
Ucząc korzystiających z ulg rodzinnych i ludzi 
ł̂albegfoi zdlrowiaj hWolnionyich od wojlska, (a 

t^ajstępnio po,wołanych, szlah rosyjski byt w 
stanie powołać 22 roczniki wojska, co stanowi­
ło do roku 1904-go—około 6 miljonćw, po 
tytm zaś roku, gdy powoływano kontyngens po­
dwójny, około 12.000.000 żołnierzy.

Przez dodatkowe powoływanie ulgowych' i 
sprawdzenie tak zwanych białych biletów (u- 
Wolnionych dla słńbego stanu zdrowia), cyfra 
ta uległa znacznej zwyżce. Pomimo bowiem o!- 
i?t>rzytmich sitrat, jakie Rosja poniosła w za­
bitych, EFjaininychj i wzdętych dio niewoli (okołoi 
6,1000,000 ludjzł); w styczniu 1917 roku, t.ju 
przed' sąmym wybucheim reworucji,^ jeden la 
wyższych oficerów armji rosyjskiej zapewniał 
mię, że na froncie, licząc rezerwy, stoi armja, 
Jiakiej świat dotychczas nie widział—12 milio­
nów uzbrojonego i zupełnie wyekwipowauego 
wojska, gotowego w każdej chwili wyruszyć do 
boju. Wojsko to jednakże nie było już ową kar­
ną organizacją, jaką spotykaliśmy w pierwszych' 
nueiiącach wojny.

Przedewszystkiem briakowało oficerów. Nie 
mówiąc już o> wyższem dowództwie, w którem 
ciągłe spory i niejednokrotne zdrady psuły o- 
gólny ¡mechanizm strategiczny, pomimot setek 
nowopowstafych szkół oficerskich, kadry ofice- 
iiów? były, njadzyycaaji nikłe, a przedewsizy^t-



Mein skłaniały się z ludzi, którzy zamiast wal­
c i e ,  myśleli tylko o, tym, iaj>y jaknajłatwieji swe 
życie ochronić. Z tych względów zatem, pułka­
mi dowodzili chorążowie (praporszczycy), b'a- 
taljonami zaś fełdweble, .ratami podoficerowie, 
i&tarszyzna kryła się w sztabach łub lazaretach, 
podając się za chorych...

Pprzed osl^tnią ofensypÂ ą Brusiłowa (lipiec 
£1917 r), kiedy jeszcze o, pogroniiach oficerów 
nie było mowy, «potkałem znajomego jenerała, 
który z cynizmem opowiadał, iż pozostawił swą 
brygadę w okopach, pod dowództwem młodych 
oficerów, sam zaś ma już dbsyć wojny, wyro­
bił sobie świadectwo, inwałidy i wraca do domu 
do Charbinai aby odpKicząć po trudach wojen­
nych. A przecież był to człowiek, mający około 
45 liât, a więc w sile wiekU. A takich jenerałów i 
pułkowników były legjony.

Z drugiej strony do szkół oficerskich, szcze­
gólniej z chwilą iwybuchu rewolucji, całą masą 
Wstępowali ludzie dotychczas nie dopuszczani 
do, wojska, t.z. niepraWomyślni. Korzystając is 
łatwego terenu, jaki stanowiła, w¡yiz[yskiwana 
przez starszych, armja rosyjska, agitatorzy bol­
szewiccy zaszczepiali zgubne idee rozkładu, na­
mawiając mało rozwiniętego żołnierza, do nie- 
ÎRUb|o|rd(y1îka'cijii' kaalphzląstainia wojny. W te| kOr 
irupcji arm ji dzielnie dopomagali agitatorom so­
cjalistycznym oficerowie,;! żołnierze żandarmei - 
ï'ji, oraz policji, których po przewrocie siłą wy­
słano na front.

37



i N'̂ ;W!i(ęliśi reakcjioniści i prześladowcy iza f 
czasów caratu, juk Murawjew, Antonow, z chwi­
lą wybuchu rewolucji zapisali się do; szeregu 
maksytnalistów i później! stanęli na czele „arniji 
rewolucyjnej“.

Nieraz, tam w Rosji, i już tutaj, słyszałem 
sCdanie, że rozłam w armji rosyjskiej nastąpił, 
wskutek usiłdwiań postronnych. Mniemanie to 
jest zgoła mylne. Rozprzężenie W wojsku rosyj;- 
skiem nastąpiło wyłącznie samorzutnie, podsy­
cone tylkio; zostało przez agitatorów socjalisty­
cznych i byłych policjantów, którzy, wywołując 
je, ochraniali swe życie przed kulami nieprzyja- 
cielskiemi.

Żołnierz rosyjski uważany był dotychczas 
za odważnego. Tak mniemali najlepsi strategi- 
cy zagraniczni. Czytałem nawet takie zdanie, że 
mając żołnierzy roisyjskich, można podbić świat 
cały.

Zdanie to, co. do żołnierza rosyjskiego, jest 
w części słuszne. Jednakże owe zalety Jego, po­
chodzą nie z uczucia odwagi, lecz przeciwnie,  ̂
wyłącznie Wskutek obaiwy kary. Kary cielesne 
w wojsku rosyjskiemu skasowane w r. 1906-ym,, 
e chwilą wybuchu wojny europejskiej! zostały 
wprowadzone w całej pełni. Żołnierzy na roz­
kaz oficerów bito bea miłosierdzia, za najmniej­
sze przewinienia, a nawet często zupełnie nie­
winnie.

Równocześnie, wskutek zakazu sprzediawa- 
nia wódki, karano żołnierzy za pijaństwo nad  ̂
zwyczaj surowo, gdy oficerowie oddawali się
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blachanaljoim pijackim lott rana do nocy. Nic- 
sphaiwiodliwe sto^.wariie przepisów wZględemi 
jiiżiszych stopni  ̂ wywoiało słuszne oburzenie i 
nienawiść, które znalazły, w początkach wojny 
wybornego: sprzymierzańca w: dezercji, podczas 
zaś rewołucji w zupełnym braku subordynacji i 
wi końcu masowem rozstrzeliwaniu przeło­
żonych.

Dezercja w wojsku rosyjskiem rozwielmo- 
żniła się zaraz z początkiem wojny. Wskutek ol­
brzymich przestrzeni tego państwa, żołnierz po­
szukujący swego oddziału, mógł jeździć kolejami! 
nietyłko: miesiącami, ale i latami. Setki tysięcy 
żołnierzy, poprzyczepianych do wszelkiego ro- 
•dziaju pociągów, jeszcze w r. 1914-ym, jeździli 
ku frontowi i z frontu w głąb: Rosji, niby szuka­
jąc  swego pułku, a  właściwie unikając w ten spo­
sób stawienia się na linję bojową. Tego rodza|u 

podróżnicy zyskali sobie specjalną nazwę „lot- 
Czyków“ (lotników). Była to plaga strasizna, 
jednakże, wobec olbrzymiego materjału ludz­
kiego, jaki posiadała Rosja i braku amunicji w 
łatach 1915 11916, dezercja ta na zmniejsizenie 
mocy wojennej Rosji wpłynąć nie mogła, u- 
trudniała jednakże ruch kolejowy i pracę tech­
niczną sztabów, które nie wiedlziały nigdy, jia- 
kiemi siłami rozporządzają.

Pomimo to, dzięki pomocy koalicji, udało 
się sztabowi rosyjskiemu, jak to już wspomnia­
łem, zmobilizować w styczniu 1917 r. dwuna- 
t̂o'niji:lj!onowlą} armję, największą na świecie,i;
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poiclizieloną na 13 olbrzyniich jednostek bojo­
wych, któro miały na wiosnę wyruszyć w pole.

Armja ta jednakże rozpadła się i zamieniła 
w miljonowe bandy rozbójników, dzięki wyżej 
wymienionym powodom i dzięki słynnemu roz­
kazowi Nr. 1, podpisanemu przez Guczkowa, ja ­
ko ministra wojny. Rozkaz ten znosił—kary, dy- 
licyiplinę wojskową, a  przdde^Yszystkiem rów­
nał żołnierza z oficerem. Gdy tej masie bezmy­
ślnej powiedziano, że może nie słuchać star­
ty c h , żjofthifeirstwo, nie mjając żadnjmh <uc|zuć 
patrjotycznych, porzuciło front i oddało się gra­
bieży, nie tylko, cudizego, siecz i własne­
go mienia- Z tysięcy pułków nie pozostało ani 
śladu. W kilku poszczególnych wypadkach ofice- 
trtoydjei uflatjoiwalt jiHukryli sztandary. Większośg 
jednostek bojowych pozbawioną została mająt­
ku, pociągów, broni i sztandarów, te ostatnie, 
jako kontrrewolucyjne, palono. Przestały istnieć 
armje, korpusy, dywizje, pułki, przestał istnieć 
;,odważny żołnierz rosyjski“, a na ich miejsce 
wyrosły bandy rozbójnicze, które niszczyły wsie 
ikniasta i czerwona gwardja pod dowództwem 
b. żandarmów.
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VII.

Organizacje społeczne,

Z chwilą wybuchu wojny powstały dwie 
orgianizacjie, które aczkolwiek istniały od roku 
tl906, jiednakże działalność ich polegała wyłącz­
nie na sprawach politycznych.

Mówię tlui o t;z. związku miast i związku 
ziemskim. Inteligencja rosyjska, skupiająca się 
w tych dwóch orgianiizacj’ach, wiedząc, jak 
sktarb państwa iarm ja były okradane niemiło,- 
siernie przez urzędników intendentury. i Czerwo­
nego Krzyżia, zupełnie samorzutnie i z własnej 
inicjatywy, wydaj,ąc na tę sprawę własne miłjp- 
ny, zaraz po rozpoczęciu działań wojennych 
zorganizowała szereg szpitali, kilkaset pocią­
gów sanitarnych, wreszcie przyjęła na siebie 
niezwykle ciężki obowiązek—aprowizację armji.

Na czele organiizacji ziemskiej stanął ks. M. 
Lwów, późniejszy prezes ministrów poddząs 

„przewrotu lutowego, miejskiej Zaś Guczkow, gło­
wa miasta Moskwy.
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Do katastrofy lipcowej w r. 1915 oibie te 
organizacje funkcjonowaliy każda oddzielnie i nie 
korzystając z furidusizó^v skai^bdwych, wydatko­
wały z ofiar, składianych przez ziemcóW i dii- 
iny miejskie.

Po upadku jednakże Goremykina, gdy na 
czele giaibinetu stanął ks. Szczerbatow i prokura­
torem Synodu został marszałek moskiewski Sa- 
maryn, pod naciskiem Dumy Państwowej, nada­
no obydwom orgianizacjom pewien charakter 
państwowy. Piszą pewien charakter, gdyż wsku­
tek intryg biurokracji rosyjskiejj nie zostały one 
urzędownie zatwierdzone, a więc, pomimo, że 
na aprowizacją armji wydawały milj ardy, że bu­
do wały fabryki', nie posiadały praw osoby praw­
nej, nie mogły nabywać gruntów, lub gmachów i 
fabryki, które kosztowały mil jony, właściwie nie 
miały właściciela. Taki ab'surd prawny mógł 
sią zrodzić tylko; w Rosji, gdjzie ludzie dla pew­
nych zasad lubi intryg, zdolni są zgubić nietyl- 
ko ojczyzną, ale i  samych siebie.

Pomimo ciągłych trudności, stawianych 
przez rząd rosyjski, związki rozwijały swą dzia­
łalność z zawrotną szybkością.

Czerpiąc miljony z kiasy skarbowej, na fron­
cie urządzono, całą sieć punktów sanitarnych i 
żywnościowych, na tyłach zaś, tysiące wszelkiego 
rodizajju fabryk: broni, amunicji, garbarni, ku­
chni połowych i t. d.

Aby jednakże działalność oddzielna każdej 
organizacji nie wywoływała niezdrowej konku­
rencji, utworzono W Moskwie t.z. Komitet Głów-
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ny dï^ obydwóch związków (Ziemgor.), 
który dzielił pracę poniiędzy pojedyn­
cze grupy i w którym koncentro^viala się 
włiądza naczelna i kontrola. Na czele Ziemgora 
stanął ks. LwoW, człowiek dużej wiedzy, wiel­
ki patrjota i imoże najwiękiszy wróg biurokra­
tyzmu rosyjskiegoi, Jakiego posiadała kiedykol­
wiek Rosja.

Od września 1915 r., tlj. od czasu upadkii 
Siamaryna do wybuchu rewolucji, walka Ziem­
gora z rządem trwała bez wytchnienia. Ministror 
wie spra\v wewnętrznych spadali, jak ulęgałki  ̂
drzewa, Lwów pomimo kilkakrotnych zapowie­
dzi repreisjt, a  nawet rozpędzań zebrań związ­
ków i częściowych ¡aresztowań, stał na stanowi­
sku do końcia i ostatecznie obalił caryzm i jego 
rząd, iz którym walczył na życie i śmierć.

Zdjawałoby się, że samo władcy rosyjskiemu 
i jego miniisttom łatwo blyło rozpędzić tę „ban­
dę rewolucjonistów*', jiak się wyraził Protopo- 
pow, la jeszcze łatwiej zmarnować ją, nie asyg- 
nując jeji pieni^Zy.

Z pewnością doLonali by tego, gdyby byli 
w stanie. Jednakże sprzeciwiała się temu armja, 
sztab główny, wielki książę Mikołaj, jenerałowie: 
Jianuszkiewłcz', Aleksiejew, Iwanow, Brusiłow i 
inni, stanowczo, stali po stronie związków, wie­
dząc, że oddanie aprowizacji wyłącznie w ręce 
ińtendentury, będzie końcem wojny, z powodu 
ogłodzenia arm jii pozbawienia je| amunicji.

Nie będę przeczył, że iw  orgianizacjach 
związkowych było wiele braków i wskutek nie-
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tibialstwa, a często i złej woli urzędników, zda- 
rziały się nadużycia mil jonowe, jednakże aparat 
aprowiiizacyjny związków, w porównaniu z in- 
tendienturą b|ył szczytem doskonałości. Słuszną 
była odpowiedź jednego z jenerałów, na pro­
pozycje cara, odebrania aprowizacji związkom i 
oddania je j intendenturze.

„Najjaśniejszy Panie, ponieważ w takim ra­
zie musielibyśmy wszystkich intendentów roz- 
Btrzelać, armja pozostałaby bez aprowizacji“.

Mając zatem poparcie wśród armji, Lwow 
ma czele miljonowej organizacji stworzył rząd 
w rządzie, a  raczej państwo w państwie. Ziem- 
gor nie zwracał uwagi na rozporządzenia rządu, 
pomimo ząkazóW zwoływał zjazdy, które u-i., 
chwalały najskrajniejsze rezolucje, dd zwalenia 
rządu i ustroju isamowładnego włącznie. Sfery 
rządowe były bezsilne. Nie byli w stanie w tej' 
walce tytajnicznej nic poradzić Chwostowy, Go- 
remykin, Stirmer i Szczegłowitow, nie pomógł 
mawet ProtopopoW, który sądził, że przez roz­
pędzenie ostatniego; zjazdu ziemców w Moskwie 
w grudniu 1916 r. odniósł zwycięstwo, nad wro­
giem caryzmu... W dwa miesiące później na je ­
den sygaał — Ziemgora, cały aparat pań­
stwowy Rosji stanął, wtrząsł się i runął, wyłącz- 
íüe dzięki znakomitej organizacji Związków, Ja­
ką posiiaidały! na froncie i na tyłach.

Ta przedrewolucyjna walka dwóch tyta­
nów: reakcji z postępem, będzie może najpię- 
kiniej'3zą stronicą W historji świąta. Ziałowap 
-tylko należy, że jak wszystkie podjęte przez iu-
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teligencję rosyjską sprawy, nie dokończona, t 
upadła pod młotem skrajnych żywiołów, zorgani­
zowanych W t.zJ. radach deputatów.

Rada robotniczych deputatów powstała je ­
szcze 26 października 1905 r. i dO; grudnia 
tegoż roku pod przewodnictwami ChrustałeWa- 
Nosara funkcjonowała jawnie. W grudniu cząść: 
rady zbiegła za granicę, resztę aresztowano i ska­
zano na ciężkie roboty.

Od tej chwili raída pracowała konspiracyj­
nie i pomimoi nadzwyczajnych represji ze stro­
ny rządu, dotrwała do wybuchu rewoluc|i'.

Podczas wojny również konspiracyjnie 23or- 
ganizowała się druga lewicowa instytucja—rada 
deputatów-źołnierzy. Główneim zadaniem tej o,- 
Statniej było zrewOlucjoniżowahie arm jj i przy­
gotowanie je j do wielkiej;: rewolucji, która miała 
wybńchnąć dopiero: po wojnie.

Ponieważ Wszystkie te trzy organizacje za­
powiadały rewolucję po wojnie, nikt się |ej nie 
»podziewiał taki prędko;.

Wielkie zdarzenia dziejowe jednakże nie piot- 
zwialają czekać na siebie. Zamach na Rasputina, 
»organizowany przez Puriszkiewicza i obawa or 
blałenia tronu ze strony prawicy, zmusiły kade­
tów i lewicowców dOi zmobilizowania swych sił, 
w celu niedopuszczenia do* przewrotu członków 
rodziny carskiej i ich popIecznikóWi.

Korzystając m rozpuszczenia Dumy Pań­
stwo woj prze2S Pro to popowa na czas nieogranł- 
CEony W końcu’ lutego 1917 r., zorganizowana 
W jednoi dailo r|áda deputatów i żołnierzy ogło-
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siła strejk powszechny. Skonsolidowane stronni- 
citwia Dumy w t.z. żółtym hloku (oid[ nacjonalt- 
Btów do poistępowców włącznie) otworzyły 
wbrew zakaziowi posiedzenia Dumy, żądając u- 
Bunięcia ministrów i ustanowienia . monarchji 
konstytucyjnej.

Epilogiem przewpotu były walki uliczne gar­
nizonu peteri^urskiego iulzbrojonych robotni­
ków z policją i żandarmami na ulicach Petror 
gradu, które się skończyły—pogromem i aresz­
towaniem rządu—wreszcie kapitulacją i uwięzie­
niem ci^a... Wtedy jednakże okazała się organi­
zacja lewicowa silniejszą od innych. Jako przed- 
Btawiciel lewicy, Kiereńskij, dyktował prawa i 
mianował ministrów w gabinecie Lwowa, póź­
niej sain, stanął na czele rządu, powoływał do 
niego szczierych rewolucjonistów, jak Czernow, 
Slawinkow i inni. Wszystko to nie pomogło. Ele­
menty, zjednoczone w Radach, wygłaszały hasła 
tak szerokie i Zachęcaj ące, że naród, który w 
początkach marca nosił na rękach Lwowa, Ro- 
dziankęi Sizyngarewa, w pół roku później nie 
tylko ich, ale i Kiereóskiego, Czemowa, Sawina 
kowa, Plechanowa, nazywał Zdrajcami Ojczyzny, 
i skiazywał na karę śmierci.
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VIII.

Literatura i sztuka.

Poniewiaż rewolucję rosyjską przygotowała 
i doprowiadziła do skutku inteligencjia, któ.rej 
przedjstiawicielaimi są mistrze literatury i sztuki, 
pozwolę sobie w dziale niniejszym zobrazować, 
choć w krótkim zarysie, stan literatury i sztuki 
rosyjiskiej przed wybuchem i podczas rewolucji.

Dzięki olbrzymiej przestrzeni państwa, a 
co za tern idzie łatwiejszego wydawnictwa pisma 
drukowanego, rozwój umysłowy w średnich sfe­
rach jest stosunkowo bardzo duży. Trzy uni­
wersytety, posiadające siły sławy europejskie!: 
petersburski, moskiewski i kijowski, wypuszcza­
ły kilka tysięcy młodych ludzi zupełnie wy-1 
kształconych, oprócz tego cala plejada młodzie­
ży uczyła się w innych zakładach naukowych 
rosyj skich i za granicą. Nic dziwnego zatem, że 
literatura rosyjska mogła mieć prawo być zali­
czoną do, europejskich i dzieła rosyjskie często 
iw  dużych nakładach tłomaczone były i są na 
wszystkie języki europejskie.
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,W ostatnich jednaJkże. czsasacb, na skutek 
wypływu t.z. „Tolstojowszazyzny“, nastąpił w li- 
temturze rosyjskiej zupełny zanik rojnantyzmu i 
wszystkio dziełai pierwszorzędnych pisarzy ro­
syjskich tchną obok najskrajniojszego naturaliz­
mu, jakimś, ż© tak powiem, zniechęceniem do spo­
łeczeństwa własnego, a nawet do samego siebie.

Dość przeczytać ostatnie utwory Mereżkow- 
skiego, Arcybaszewa, Werbickiej i innych nie­
zwykle uzdolnionych pisarzy, aby stanąć przed> 
dylematem, czy naród tak nikczemny, jak go 
wieszcze rodzimi opisują, powinien egzystować 
na świecie i czy cały kraj; nie należy znisizczyc 
na wzór biblijnej Siodbmy.

Szczególniej w tym kierunku celują Arcyba- 
szeŵ  iWierbicka. Dzieła tych dwóch rosyjskich 
fcnistrzów pióra pisane są z taką siłą, iż trucizna,, 
podawania w prześlicznej oprawie, wsysa się w 
młode umysły i wywiera olbrzymi wpływ na 
młodsze pokolenia.

Nie omylę się, gdy wypowiem twierdzenie, 
że cała groza rosyjskiej rewolucji, Z! kaźniami, 
torturami i t  d., jest owocem, wydanym przez 
tę niezdrową literaturę roisyjśką, jaka przed wy- 
biichem i podczas rewolucji wszechwładnie pa­
nowała.

Obok litenatury, przedhie miejsce zajmuje 
w społeczeństwie rosyjskiem dziennikarstwo. \

W Rosji większe dzienniki przynosiły ol- 
t)i*zymia dochody i dlatego praca dziennikarska 
była dobrze opłacaną.



Niajplerwsze firmy literackie pracowały dcK 
ostatniej chwili, w takich dziennikach, jak: „Rus- 
koję Sitowo“ moskiewskile, „Kijewskaja Myśl“ i 
„Rirżewyjia Wiedomośti“ petershurskie, Nić 
dziwnego zatem, że z chwilą wyhuchu rewolucji, 
diZiennikarże stanęli u sterii rządu. Wśród mini­
strów spótyfcałem nazwiska; Naumowa, Gorkie­
go, Plechanowa, Czernowa, Sawinkowa;, a 
prziecież dwaj' twórcy rzlądów bblszewickich 
Trockij (Bernstein) i Lenin (Uljanow), t o — ko­
respondenci i współpracownicy stali „Kijow­
skiej Myśli“ i„Blrż. Wied.“

Dziennikiarstwo w początkach rewolucji 
podniosło się na wyżyny, lecz po przewrocie ból- 
Bziewickim upiadło zupełnie i wątpię, czy tak 
prędko się podniesie. Bolszewicy wprowadzili 
cały szereg represji, a więc: gazety burżuazyjne 
zamknęli, a redakcje, papier i maszyny z budyn­
kami zarekwirowali dla swych wydawnictw. 
W ten sposóbi zniknęły z widowni dwa najbo­
gatsze pisim|a rosyjskie: „Ruskpje SiłoWbi„No- 
woje Wremiia“. Dalej zaprowadzono cenzurę, o 
jakiej się nie śniło; nawet warszawskimi cenzjÓ!- 
roim z cziasów Jankiilja, zmuszając jednocześnile 
redaktorów do drukowania tego, co się podobało 
rządowi rewolucyjnemu.

Niejednokrotnie czytałem w: gazetach nie­
prawdopodobnie wieści, które były najbezwstyd­
niejszym wymysłetai, a  które redaktorzy zmu­
szeni byli drukować pod presją czerwono- 
gwiardlzistów lubi marynarziy, uzbrojonych w 
karabiny i bomby ręczne.



Nfa' równi z literaturą na wysokim poziomie 
istoją w Ro|sji sztuki piękne.

Gialerjia Tretiakoyj^tska w Moskwie posiada 
kilką tysięcy płócien, pierwszorzędnej Wartości, 
a  wśród nich zaledwie kilka cudzoziemskich, re­
szta prace malarzy roisyjskich. Trudhoi dać wia­
rę, aby naród tego typu, co Rosjanie, mógł wy­
dać tylu genjalnych malarzy i  rzeźbiarzy...

Rępnin ze swymi arcydziełami 's\ąlczy oi lep­
sze z Miakowskijmi. A Wieleż tam przykuwa oko 
widza arcydzieł Karazina (obrazy wschodnie), 
iWereszczągina, Ajwiazowiskiegoi lub Swierczkowa.

A obok tych tysiące nieznanych w Europie 
mistrzów pendzla walczy o lepsze z arcymistrza- 
mi. Wszystko to—piękne, nadzwyczaj naturalne, 
ale zanadto w tern „owej duszy rosyjskiej]“, któ - 
ra  się lubuje w, krwi i okrucieństwie....

Z rzeźbiarzy w ostatnich czasach wybił się 
Trubeckoj, którego pomnika Aleksandra Ill-go 
nawet bolszewicy, nie ruszyli, ponieważ aż za dó- 
bitnie z twiarzy cara biły okrucieóstwloi i bez­
myślność.

Również bardzo wysoko w Rosji stoi teatr, 
a  głównie opera i dramat. Dziwna rzecz, ope­
retka w Rosji! ma tylko, wtedy powodzenie, gdy 
występują w niej artyści polscy; Kawecka, Mes-< 
sal, Niewiarowska, Szczawiński i Domosławski.

Stałe opery były w czterech miastach; Pe­
tersburgu, Moskwie (djawniej' rządowe), w Ki­
jowie i Odessie. Miały one wybornie ześpiewane 
chóry i zgrane orkiestiy. Personel solistów by­
wa słabszy, dzięki temu, że wskutek wygórowa-

50



n = n = =0 - D -- D=- o - ■ Q - Q  ■ o- I

nych żądiań wielkich śpiewlaków, gwiazdy w ro- 
dizaju Lipkowiskiej, Kuźnieco:wej’, Szalapina i So- 
iDinową, występowały nawet w operach cesar­
skich tylko gościnnie. Oprócz stałych zespołów; 
operowych, w Rosji egza^stuje kilka t.Z. podró­
żujących, które przez cały rok jeżdżą po całe| 
Rosji i cieszą się względlneni powodzeniem.

Repertuar operowy—powiększej części skła­
da się z utworów zagranicznych, pozatem Glin­
ka, Czajkowski. W ostatnich czasach pojawiaó 
się zaczęło popieranie oper narodowych, któ­
rych rałjy cykl na temiat baśni (bylin) napisał 
Rymskij-Kjorsakow. Są to rzeczy ciężkie, shar- 
monizowane symfonicznie i przeważnie pisane 
na parę tematów, które autor wałkuje przez ca­
łą  pięcioaktdwą operę.

Najwyżej w Rosji stoi teatr dramatyczny. 
Stanisławski, Korsz i dyrekcja teatru Małego w 
Moskwie nuaja taką ustaloną sławę, że pisać 
o nich nie biędfę. Dodaimi, że z nimi walczą o 
lepsze: teatr Solowcewla w Kijowie, oraz teatr 
mały w Petershurgu.

W każdym] z Większych miast gubernjalnyoh 
znajduje się konserwatorjuni muzyczne, oraz or­
kiestra symfoniczna. Moskiewska Kussowieckie- 
^o, przoduje innym.

.Konkurencję teatrom stanowiąt.z. minjatu- 
ly , kabiarety, kinai t. d. Szczególniej kabarety cie­
szyły się Wziętościąpo: wybuchu rewolucji, dzięki 
kupletoim  ̂ zręcznie i zjadliwie ułożonym na 
przedstawicieli staregOi i no wego „regune‘u“.

51



Jeden z najlepisi^ch. kuplecistów rosyjskich 
Sokolskij, padł ofiarą swego zawodu.

Bolszewicy, po, Wkroczeniu db Kijowai, roz­
strzelali Sokolskiego za to, że śpiewał kuplety 
przeciwko bolszewizmowi.

O stosunku pisiarzy dio rewolucji wspomnia­
łem już wyżej. Teraz dodać winienem, że i arty­
ści dramatyczni przyjmowali żywy udział w ru­
chu rewolucyjnym. Artyści teatru SołoWcewa, 
Ppiisz, Pietlura i Winniczenko, weszli db pierw;- 
Bzego gabinetu ukraińskiego, ostatni jako pre­
zes ministrów.

Dwiaj artyści petersbńrscy: Dolskij i Ge sta­
nęli na czele partji anarchistów.

Artyści minorum gentium występowali W 
kómitetiach miejscOiWycli. Szczególniej odjzna- 
czyli się w ruchu bolszewickim, zawodowi atleci 
ze znanym Kaliszowi i Warszawie Lurichem na 
czele.

Nawet jeden z artystów polskich zajmował 
wysokie istanowisko przy rządach bblszewickich. 
Artysta prowincjonalny, Kronenblech-Kroń- 
ski, jak mi mówiono, był prezesem rady de­
putatów robotniczych i żołnierzy W Tyflisie.



J
IX.

Polacy rosyjscy.
Polidiów, jakich apoętykałem podczas trisy- 

letniego mego pohytu-w RosJą można' podzie­
lić na tray kategorje: osdadiyćh zdawna iw* Ro- 
»ji, zamiosakujących w Rosji od lat kilku luli 
kilkunastu ił>awiąiqych w tym kraju chw ilow i^ 
maczej mćwiąc "wygnańców. — -  ̂ ‘

 ̂ PoMcy, d a ^ a  zatmliieisizikali w Rosji, a 
miałymi wyjątkamij zatracili zupełnie Swe po­
czucie niarodowe. Jednakowo to się odnosi do

generacji iW większyieh’ 
środowiskach, jak  Petershurg, Moskwa, Char­
ków, gdiziie powstjały już dawniej stowarzyisze- 
nia: polskie, można spotkać'więcej polaków, nie 
fylkp mówiących, ale i myślących po polsku. 
głuchej prowincji polak zatraca po kilkunastu 
latach zupełnie swą indywidualność narodowąv.. 
SRpotykaiem w małych miastęczkach całe rodziny 
polsMe i katolickie, kfef̂ ro prawie imjówić nie 
«miały po polsku, chodziły do cerkwi na nabo- 
zcóstwai chowały członków swej rodlziny na 
cmentarzach prawosławnych. Szczególniej spoi- 
tyka jsię  .to wśród sfer mniej wykształconydhL
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Otoczenie, w jiajkim ci pK>ia(̂  się zinaleźli, wpły­
wa zupełnie na zanik poczucia nar>oil'owego. Ale 
S w większych środowiskach polacy, chociaż 
czytają i  ¡mówią chętnie po polsku, jedhąkźe 
przez zgubny wpływ otoczenia nie mają zbyt 
czułego poczucia naroidbwego.

W roku 1915-ym, w końcu listopada w „Ga­
zecie Polskiej“, wychodzącej w Moskwie, napi- 
«alem odezwę doi wygnańców, laby wigilję Bo­
żego Narodzenia obchodzili nie podług starego, 
jak dotąd stylu, lecz podług nowego, to jest ra­
zem z tymil, których w dalekiej' Polsce zoista- 
wiliśmy...

O ile odezwa ta znalazła poklask wśród sfer 
wygnańczych i instytucji będących pod opieką 
Centralnego Komitetu Obywatelskiego, o tyle 
nadzwyczaj silny opór stawiło, duchowieństwa 
moskiewskie i zarząd komitetu Polskiego, skła­
dający się przeważnie ze stałych mieszkańców 
Moskwy.

Pomimo przychylnej odpowiedzi w tej spra­
wie biskupa, ks. Cieplaka, dziekan miejscowy w 
pierwsze święto Bożego Niarodżenia nowego 
stylu ubrał kirem cały kościół i odprawiał od 
rana do południa nabbźeóstwa żałobne, Komi!- 
tet zaś Polski w ostatniej chwili pod silną z na­
szej strony presją zgodził się na uwolnienie pra­
cowników od południa w wigilję, w pierwsze 
zaś święto nakazał wsizystkim stawić się do; 
pracy.

Autochtoni moskiewscy, jak żartobliwie na- 
eywano prowodyrów kolonji polskiej, nie chcie-
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li się narazić wła'd25om i obichodzić święta od­
dzielnie od prawOi&łâ \̂ nycli.

Drugi podobny wypiądek miał miejsce w 
r. 1916-ym, podczas nabożeństwa w d. 3 maja. 
Proboszcz wymógł słowo od urządzjającego uro­
czystość, że w kościele nie będzie śpiewaną 
pieśń: „Boże coś Polskę“, pomimo, że ją  giywano 
po. restauracjach, a nawet często w teatrze ope­
ry rosyjskiej. Gdy młodzież po skończoneji mszy 
zebrała silę pod chórem i zaintonowała pieśń 
niarodo^vą, gorliwy wykonawca z rozkazu pro- 
boisccza rozpędził ją  kijiemi.

Polacy, krótko zamieszkali w Rosji, po ze­
tknięciu się z wygnańcami, złączyli się z nimi 
sercem i miłością dla Ojczyzny.

Przyjmowali oni udział we wszystkich ob­
chodach narodowych i uczucie patrjotyzmu od­
żyło w nich pełnią siły.

JSIa'dzwyczaj' odpornie, pod względem wy­
narodowienia, trz3miali się wygnańcy, zarówno 
inteligencjia, ja k i niższe sfery: robotnicy i wie­
śniacy.

Powstawały związki i stowarzyszenia dla 
inteligencji, skupienia dla włościan, wreszcie 
zwńązki robotnicze. Wszędzie bez względu na ha­
sła, pod jajkijmi poiwśtawały zrzesizenia, piełę  ̂
gnowanie polskiego języka, rozwijanie uczuć dla 
Ojczyzny, były stale na porządku dziennym.

Niawet w życiu potocznym starano się uni­
kać elementów miejscowych. Wygnańcy cho­
dzili do' polskich restauracji i kawiarni, starał®
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się 'mieszkia,ć u polaków, wreszcie kupowali u 
polskich kupców.

Moskale z tej „polskiej Moskwy" byli nad- 
zwycziaj niezadowoleni. Pamięlanij na .Wielka'' 
noc 1916-gO; roku, czernosocińcy moskiewscy] 
(Chcieli urządzić pogrom polskich instytucji i 
sklepów. W tej sprawie jeździł do Petersburga 
Lednicki. Jako powód w rozrzuconych po mieś­
cie odezwach podano: „Bieżency" (wygnańcy)' 
zrobili drożyznę w mieście i nic nie kupuj ą u ro- 
sjan, tylko u swoich, należy ich wypędzić z Mo­
skwy"...

Cały legjon „nowo-upłeczonych“, a raczej 
„odgrzewianych" polaków powstał po przewro­
cie rewolucyjnym, Wszyscy, których nazwiska 
chociaż trochę podobne byty do polskiego, któ­
rzy przedtemi. lani jednego słowa po polsku pię 
rozumieli, odrazu przypomnieli sobie, że ojciec, 
dziad, łnb! pradziad byli polakami... „Ja takżę 
polak z pochod!zenia"|, chwalił się każdy rosja- 
nin, któiy chciałby się wyrwać z kołowrotu re- 
wolucyjnegO; i odj)ocząć ha laurach w Polsce cyr 
wEizowlanej. "

Odrębnego; rodzaju stosunki polskie pa­
nują na Wołyniu, Ukrainie i Podolu.

Tam winienem podzielić ludność polską na 
trzy kategorie: Właścicieli wielkich 1'atifuhdji, hid- 
ność ¡miejską oraizdzierźiawOówi dfić. wjejskicht 
PjjerwBZia iŁategdrjiâ ^̂  ̂ większej części kosmo- 
fidiicirw c a ł ^  ¿Iowa tego znaczeniu. zaży­
tych Rtdśunkach byli z' arystokracją rosyjską, 
rioi&piawiają ze'sobą tylkd po francusku, a nawet 
Bi  ̂ żdarza, że nie gardzą rozmową rosyjską( *W
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polskiem towarzystwie. Jeden z wybitnych dzia­
łaczy na Rusi zostawił u portjlera kartkę do bi*a- 
tia, napisaną po rosyjsku.

W oistatnich czasach wśród tej sfery spoi- 
łeczeństwa polskiego na Rusi nastąpił ziwrot ku 
lepszemu. Wpłynęły na to warunki życia, wywor 
łane rewolucją. W celu obrony osobistej, by, 
ich nie brano za rosyjskich magnatów, ubliżyli 
się oni do reszty społeczeństwa polskiego.

Ludność miejska na Rusi, składająca się 
przeważnie z przemysłowców, handlowców, rze­
mieślników i robotników, to dizielni polacy, któ­
rzy nietylko! nie zatracają ploczucia narodowe­
go, lecz rozwijają je  coraz więcej. Bibljoteki, czy­
telnię w miastach są w. oblężeniu, RÓWnież cie­
szą się poy^dzenięm odczyty, kfóryćh za cza- 
isńw carskich nie pozwalano.

Wreszcie wielki patrjdtyzim wykazują dzier- 
iżawcy i oficj aliści wiejscy. Oni to zakłada|ą 
l^kółki i ochrony dla czeladzi, oni to ̂  przez 
długie lata caratu ^uczyli" potajemnie języka pol­
skiego i podlegali niejednokrotnie ciężkim ka­
prom, wymierzamyjn przez czynowhikÓW: rosy|- 
SkiCh........... i:

Z ludem wiejskim spotykałem się mało. 
Rozmiawiałem jediiakże na ,pięr>^®tyhł zjeżdzie 
polskim (zapoczątkowanie, sęjmn polskiego na 
Rusi) z kilkopiia włościainami a? Wptynia (poy(. 
rówieński), któi^y . właidali świetnie , jęstykiemi 
polskim ,i czuli się polakanu, Sjądî ię, żei w! in­
nych okolicach znal^łoby się wielu iwdóbnych 
pólaków-włościan,, ,

D ==0=0=
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X.

Instytucje ratownicze.
O ■ o-.?: □

Ptewsze C25astępy wygnańców, jakie znalazły 
się na bruku smoskiewBkiia jeszczie we wrześniu 
at914 r —Sitiajiowiili kaliszanie.

Zaopatrzeni w listy podecające od bądące^a 
naówczas posłean diot Dumy, Alfonsa Parczew­
skiego, przybyli dio niezńainego miasta i szukali 
pomocy i pracy.

Wówczas jeszcze nie było żadnych kccnite- 
tóW ratunkowych, pracę zaś otr^m ać było nad­
zwyczaj trudno, gdyż wiskutek rozpoczętych dzia­
łań wojennych,! ponieważ instytucje pomocnicze 
dla wojska jeszcze nife poiwstały, nietyłko nie 
było miejsca dla nowych pracowników, ledz i 
daiwniejsi nie mieli co robić.

Kołatano wtedy do „osobiiiaka“ Lednickiego, 
«ile i  ten nie wiele mógł dópomódz. Kończyło się 
na obiedzie Inb śniadaniu ipozatem każdy mu­
siał żyć swoim przemysłem.



Na skutek odtezytó'w w? klubie paździemi“ 
kowcow o Kaliszu, rozftoczął się pewien rucbl 
wśród przemysiłowców, rolników id^iennika:- 
rtcy. Październikowcy Wynaleźli kilka posad, r' 
pcraeważnie na prowincji^ z diziennikarzy specjal­
ną opieką otóczyl kaliszan znany referent poli- 
^casny z gaizety „Rnsskoje Słowo“, Michajłow* 
akij, wraz z żoną, którzy wynaleźli mieszkanie 
i djawali życie kilku rodzinom kaliskim.

Po odstąpieniu wojsk niemieckich z pod 
iWiarszawy, nastała częściowa reemigracja ka- 
liszan z Moskwy, większość jednakże pozostała, 
zdobywszy sobie jakiekołwiek zajęcie. Ci, co wy­
jechali w r. 1914-ym, na południe Rosji, prze­
ważnie znaleźli przytułek u swych krewnych łub 
znajomych, stałe tam zamieszkałych i postano­
wili czekać końca wojny.

Od końca 1914-go do lipca 1915 roku, 'e- 
migracja z Polski była minimalna i akcja ratowr- 
nicza, jedynej naówczas organizacji społecznej:. 
Petersburskiego Towarzystwa pomocy ofiarom 
wojny polegała na opiece nad t.z, jeńcami cy­
wilnymi, t.j. poddanymi niemieckimi i austryjac^ 
kimi', wywiezionymi siłą z Polski i Galicji do 
wschodnich gubernji i na Syberję.

Akcja ta okazała się nadzwyczaj potrzebńą, 
ponieważ policja iżandarmerja rossyjska, któ­
ra te niewinne ofiary etapem wywoziła, ' 
przed dostawieniem ich na miejsce osiedlenia, 
pgiTajbiała z gotówki i oenniejBzych rzeczy, pozo 
stawiając na los szczęścia i śmierć głodówą w 
jiakiejś wioszczynie, odległej[j o setki wiorst od
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kolei, na północx)-w’TSchodżi€ Rosji lub' w tun- 
diiach syberyjskich.

Po wielu staraniach;, w r. 1915-yimi udało 
SÍQ Komitetowi Polskiemu W Moskwie sprowo- 
idzić do tego mijaista kilkuset nieszczęśliwych’ 
polaków, których całą winą było, ;że nazywali 
«ię austryjackimi lub niemieckimi poddanymi. 
Opowiadania ich o przejściach, jakie przenieśli, 
przechodzą wszelkie granice wiary. Wielu zgi­
nęło wskutek chorób'  ̂ od kul strażników eskor­
tujących. Jeden niawet, jak mi mówił prezes 
P. T. P. O. W. z Irkucka, w drodze do tego miia- 
stia został literalnie zjedzony przez robactwo. 
Mazwiska tej ofiary b’ait)arzyństwa rosyjskiego 
nie pamiętam^ wiadomo mi jednakże, że przy- 
wlezipny zostajł etapem iz Warszawy, gdzie słu- 
feył w Towarzystwie Kredlytowem Mięjśkiem.

Ruch wygnańczy, w calem słowa tego 
caenia, rozpoczął się w lipcu 1915 roku.

Depesza okólnikowa jenerała Mawrina, 
kwatermistrza głównej kwatery, nakazująca 
wypędzanie ludności, niszczenie Wsi i miast w 
gubemji lubelskiej i łomżyńskiej', zastosow'ana 
częściowo i w  warszawskiej, zmusiła' już nie 
dziesiątki lub' setki, ale około miljóna polaków do 
ppuszczenia swej ziemi 3p)dżinnej i udania się 
n a  wschód. . ’

Prawdziwie drakoński ten rozkaz stosowa­
no bezwzględnie i w sposób najokrutniejszy: 
wyrzucano choiych z łóżek, grabiono dwory | 
chaty, a  następnie oblewano budfynki naftą t 
podpalano. Jeszcze dziś na diodze pomiędzy IŚeł-
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zcem i Liiblinem witłać ślady tej iście tatarskie! 
iiozprawy.

Wyrzuceni ze swych siedizih i majątków*, pę­
dzeni po większej części piechotą na Wschód  ̂
feiedni wygnańcy znaleźli się na obczyźnie w najr 
stiriaszniejszych warunkach i bez dachu nad gło­
wą, bez pożywienia, w rozpaczy za rodzinną zie­
mią, znaleźli się wobec drugiego wroga, również 
strasznego i bezwzględnego—epidemji cholery-

Straszny pochód śmierci, gdyż inaczej naz­
wać go nie mogę, ciągnął się od Mińska do Smo­
leńska, gdzie dopiero tych, co po drodze nie 
um:arli, wsadzono; do wagonów i wieziono 
na wschód daleki...

Ten barbarzyński system prowadzenia woj­
ny poruszył nawet duszę rosyjską.

W końcu sierpnia 1915-go, roku Duma je ­
dnogłośnie zażądała od rządu jaknajszerszej] po­
mocy dla wygnańców. Utworzono t.z. naradę 
jspecjalną (osoboje sowieszczanjie)^ dla wygnań­
ców iasygnowano na cele ratownicze kilkadzie­
siąt miljonów.

Jednocześnie Petersburskie Towarzystwo 
pomocy ofiarom wojny rozpoczęło nadzwyczaj 
energiczną akcję w całej Rosji, otwierając od­
działy miejscowe. W Moskwie pod przewodni­
ctwem Lednickiego Katolickie Towarzystwa Do­
broczynności wyłania ze swego grona Komitet 
Polski, który wybitną odegrał rolę w dziejńch! 
emigracji', wreszcie rozpoiczypa się sprężysta 
akcja zorganizowanej wybornie instytucji Cen­
tralnego Komitetu Opiekuńczego, popularnie





XI.

P. T. P. O.

Pięć liter kabalistycaŁnych oznaczało naj- 
pierwsszą instytucję ra^towniczą, jaka powstała 
nai terenie Rosji: „Petersburskie Towarzystwo 
pomocy ofiarom wojny“. Instytucja ta, aczkol­
wiek, że się tak wyrażę „sezonowa“, gdyż zorga­
nizowana wyłącznie na czas wojny, oddała wiel­
kie usługi rzeszom wygnańczym i z tego powodiu 
należy się je j zasłużone uznanie.

P. T. P. O;. W. powstało w początkach woj­
ny z inicjiatywy ówczesnych dlziałaozy polskich' 
w Pelershurgu i posłów dO Dumy Państwowe|: 
Żukowskiego, Święcickiego, Dymiszy i Bahiań- 
skiego. Do, zarządu również należał Alfons Par- 
c^w ski, który po powrocie z Rosji w listopat- 
dzie 1914-go roku otworzył oddział warszawski 
& nim zarządjzał.

Instytucja ta zapoczątkowaną i  prowadizoną 
była do lipca 1915 r,. wyłącznie a funduszów 
prywatnych, powstałych z ofiar kolonji polskiej
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w Pietersburgu i całej Rosji. Zasilała też główny 
zarząd- pieniędzmi ruchliwa ekspozytura war­
szawska. Jak to już w jednymi z rozdziałów po­
przednich wzpiiankowałem P. T. P. O. W. do 
końca lipca 1915 roku skoncentrowało swą dzia­
łalność na udzielaniu pomocy t.z. jeńcom cy­
wilnym i wojennym polakom, którzy aczkolwiek 
znajdowali się jako poddani niemieccy i anstry- 
jacoy, pod opieką konsulów amerykańskich, ale 
zawsze byli traktowani po macoszemu'. Większa 
połowa polakiów-jeńców nie otrzymywała od 
przedistawicielstwa amerykańskiego zapomóg* a 
jeże li. je  odbierała, to tak nieregularnie, że na 
to liczyć nie można było.

Pomoc zatem ae strony polskiej instytucji 
nietylko, że okazała się pożądaną, lecz i 
niezh^ną.

Gdyby nie P. T. P. O. W., połowa jeńców- 
polaków, internowanych w Rosji', zginęłaby lite­
ralnie z głodu i braku odzieży. Pomoc początko­
wo polegała na udzielaniu zapomóg w gotówce 
i potrzebnych artykułach, przeważnie odzieży i 
jeńcom cywilnym i wojennym, ułatwianiu o- 
trzymiania płatnego zajęcia, sprowadzeniu, o ile 
to było możliwie, z kriańćów wschodnich i p ó ł-. 
nocnych do? środka Rosji'. Równoległe instytucja 
ta zajęła się losemi polaków, więźniów, poIityc2!- 
nych, których dziesiątki tysięcy marnowało się 
wi Syberjiip o  „turmach“ rosyjskich.

Akcją więzienną przeważnie zajmowali się: 
poseł Święcicki i adwokat przysięgły Blabiański, 
którym dzielnie dopomagały: hr. Siobańska i 2ina-
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jttia działaczka warszawska, pani Dziubińska. Ta 
Djstatnia w r. 1915-yim i 1916-ym objechała' 
Wiszystkie więzienia w Rosji i na Syberji, zorga- 
nizowiała cały szereg kojmitetów pomocy więź- 
niom i położyła nieobliczalne zasługi w tym kie­
runku.

Chcących zax)oznać sî ę bliżej z działalnością 
pani Dziubińskiej, odiśyłajm do sprawozdania Z 
pbjiazdu, wydanego przez nią w Petersburgu^ 
o ile się nie pmylę, w początikjach 1917 roku.

W końcu lipca 1915-gio roku, gdy napływ; 
wygnańców stał się masowym, gdy rząd ro­
syjski' żajdinych nie przedsięwziął środków w 
celu ulżenia doli nieiszozęśllwyjm, których po 
większej części siłą wygnano z kraju Ojczystego, 
P. T. P. O. W. zamieniło się Odraizu w olbrzy­
mią organizację ratowniczą, która przez swe 
oddziały, ix);zriZucone po wszystkich miastach i 
miasteczlcach Rosji eiiipipejskiej! i Syberji, oka­
zała rzeczywistą pomoc rodakom, rzuconym W 
obcym kraju^ na los i szczęścia.

Wtedy jednakże (wrzesień 1915 r.) udało 
się uzyskać pierwszą zapo,mogę kiłkumiljónową, 
która włelce^aifatwiłia bjd tej instytucji.

Na mocy porozumienia się z Polskim Komi­
tetem w Moskwie i Centralnym Komitetem Oby­
watelskim na Zjeźdżie moiskiewskim (sierpień 
:1915 r.), opieka nad wygnańcami z Królestwa i 
wogóle polakami ewakuowanymi, którzy znaleźli 
przytułek w miastach, oddaną została P. T. P. 
O. W., ludnością rozmieszczoną po za miastami
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zajął Centralny Komitet Obywatelski, który 
piTzybył Z' Warszawy, tyimi zaś, których losy za h 
gnały do Moskwy, zaopiekował się Moskiewski 
Komitet Polski; powstaify w początkach sierpnia 
11915 roku.

Orgianizacja Petersburskiego Towarzystwa 
pomoqy ofiarom wojny, podczas wielkiej akcj|i 
ratowniczej, była następująca: w Petersburgu: 
Zarząd Centralny, wybierany przez delegatów 
Oddziałów na zjazdach, jakie w ciągu działalno­
ści trzyletniej tej instytucji odbyły się kilkakrot­
nie.

Zarząd Centralny wydawał instrukcje, roz3- 
dziełał fundusze pomiędzy oiddziały i dzielił się 
na szereg wydziałów, jak; zapomogowy, schro­
niskowy, pożyczkowy, oświatowy, spożywczy . 
11. d. Każdy z wydziałów organizował po mia- 
iStach, stosoiwnie do potrzeby, domy polskie, 
Bchroniska, tanie kuchnie, warsztaty dla rze­
mieślników, szkoły-ochrony i t.d. Oprócz tego 
oddziały prowincjonalne wydawały korzystają­
cym z zapomóg wygnańczych, czyli t.z. pajków 
rządowych, miesięczne wsparcia, przeciętnie od 
130—50 rubli na rodzinę, zależnie od ilości człon­
ków rodziny.

W początkach 1916-go roku, w Petersburgu 
z inicjatlywy ¡adwokata Mickiewicza, powstał t.!zi. 
pddział sanitarny, którego: działalność rozciągała 
się na miejscowości w pobliżu terenu wojny ma 
froncie póhiocno-Jzachodnimi.

Z powodu przeszkód, stawi!anych przez biu­
ro Icrację rosyjską, oddz|iał ten nie mógł istnieć
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pod' wljâ sną finmą i oddał sie pod skrzydła znie- 
niajwidzonej instytucji rosyjskiej: „Siewiero-po- 
moszoz“, Ziałożonej z inicjatywy i z funddszóiw' 
miiniistierjuni spraw wewnętrznych, którą na^y- 
Twiaino złośliwie „Siebie pojnoszez“, ponieważ wie­
lu je j funkcjjonarjuszów porobiiło majątki i po­
pełniło cjały szereg naduźyó. O tej instytucji do­
wie się czytelnik, gdy będę pisał o instytucjiach 
ratowniuczych irosyjskich;. v'

W racając dbt oddziału sanitarnego P. T. P. 
O. W., winienem się zastrzedz, że działalność je­
go była bardzo dodatnia i skuteczna, pracował 
w nim cały szereg ludzi  ̂ oddanych z poświęce­
niem sprawie społecznej. Jedynem nieszczęściem 
jego była firma i obowiązek noszenia mundu­
rów miinisterjum spraw wewnętrznych, z jakiegoi 
powodu miała miejsce zbyt może ożywiona dy- 
łskujsja na Zjeździe imoskiewskim, w kwietniu 
il916-go ¡roku.

Rewolucja marcowa 1917 r. i przewrót bol- 
?szewieki' W! ciągu kilku miesięcy zmarnowały 
pracę i  mil jony, położone na tę wielką organiza­
cję dobroczynną. Przedewszystkiemi cofnięto za­
pomogi irządowO, po więkiSzej części z braku fuii- 
d'uBzów. Dalej', aczkolwiek centralny zarząd i! 
zarządy oddziałów składały się prawie wyłącznie 
ze sfer, należących dlO: obozu po stępo wo-demo- 
kratycznego; (polacy z Królestwa skupiali się 
przeważnie w C. K. O.), sfery decydujące w miK 
nisterjum^ z inicjatywy wice-ministra spraw we­
wnętrznych, polaka Boguskiego, zażądały demo- 
jkiratyzacji darfządn ¡i oddziałów«
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N,a luźnych wiecach, urządiźanych na pro­
wincji, pio woły Wiano na odipowiedzialne stanowi­
ska kierownicze łudzi zupełnie nieodpowiednich^ 
e powodu fcraku środkó*w materjalnych zaczęto 
zaniykać i  kasować: szkoły, schroniska, war­
sztaty i ochrony, zaimknięto szpitale polskie... 
tWogółe wtedy, gdy pomoc była najpotrzebniej­
szą, w przeddzień powrotu do kriaju, działalnosd 
P. T. P. O. W. zanikaj wiakutek sporów partyj­
nych pomiędzy t.z. burżuiazją iproletarjatem....

Bolszewicy dokonali zupełnego pogromu te j 
instytucji. Przedewszystkiem zamknęli P. T. P. 
i). W., które jednakże odżyło, jak „kameleon^ 
zapiieniając się w t.Z. rady ratownicze. Nie wie­
le jto jednak pomogło. Dziś już i rady są ziam- 
knięto; co się stało olbfrzy]mim inwentarzem i 
całą pmasą bibljotek i czytelni, które kosztowa­
ły masę pracy i pieniędzy, nie wiadomo. Częś6 
a âpewne padła ofiarą płomieni, reszta zaś wala 
teię po ziemi bezużytedznie.

Rewolucja, która miała dać wolność wszy­
stkim narodbm, tym razem skrzyw^dziła w pierw- 
BZiytm rządzie polaków.
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XII.Moskiewski Komitet Polski.
□ = ^ □ = 0

łipcem: 1915 ix)ku w Moskwie istni«,- 
niastępująde stowarzyszenia społeczne: kato­

licki» TówaitTzystwo, Dobroczynności z A. Lednic­
kim’ na czele, „Dom Polski“, towarzystwo kullu- 
n^lno-ośwlatowe, pod przewodnictwem łnżynie- 
ri8i, Darowskite^, które mieściły się w gmachu 
bîbljoteki polskiej, ofiarowianyni przez naszej^ 
filjantropa, jenerała Szaniawskiego i znajdiijĄ- 
cym się na gruntach kościoła parafjalnego; to­
warzystwo „Sokół“ z p. Wajchortemi na czele I 
klub towarzyski, przeważnie przeznaczony na 
grę w karty p.n. „Lutnia“, który mieścił się w 
hoMu „Metropol“,

Aczkolwiek tr^^ pierwsze stowarzyszenia ' 
przyjęły udiział czynny i gorliwy w stworzeniu 
Komitetu Polskiego, projekt jeditakże założenia 
łe j instytucji powistał w Źarządlzie k a to lick ie j ‘ 
Tiow. Dobroczynności, które w ustawie Kórnik 
tetii postawiło; za warunek, że członkowie fca- 
rsÿdu będą zśąrazem członkami zarządu komi­
tetu. " ' ■ ' m
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Pmse» Lednicki ¡zoistai! prezesem komite-  ̂
tu, ipoiziostailil zaś członkowiB prezesami oddziei- 
nych "wydiziałó ŷ i w ten sposóW besa wyborów 
pONvistala organizacja, składająca się z kilkuna­
stu siekcji, wi których, poi większej części bteZ- 
płaitnie, pracOiWiałoi około 1000 osóbl Przewod­
niczący Sekcji kooptowali sobie członków, ci zaś 
ttormow^ali biuTta, do ktPrych angażowano pra- 
pjĉ wtników płatnych.

Zapo;czątkowani» naistąpiło w sierpniu, wi 
końcu zaś września, t.jf. w ciągu jednegio m|e- 
«Ląc% po;wjsitata i ppicsŁęla pracę olbriyimia ma- 
azyna, która objęła kilkanaście dafałów pracy f 
społecznej i rzeczywiście w ciągu lat trzech nie- 
{¡swykłe oddawała usługi wygnańcom, zagna­
nym do Moskwy. Nie pamiętam dokładnie, wiele 
było sekcji! komitetu Polskiego, postaram się jed­
nakże wymienić ważniejsze: szkolną—pod prze­
wodnictwem inżyniera Liberia (d*wie szkoły, 
średnie męskie i tyleż żeńskich, oraz kilkanaście 
©lemientamych); prawna, prowadzona pragez Ole­
cha Federo;wicza, Ludwika Domańskiego i au­
tora niniejszych wspoimnień, która następnie 
SEtamiieniła się W  sto.warzyśzenie prawnicze, Or 
bejmujące około 80 członków, wydział rejestra­
cyjny, więzienna pod kierunkiemi adw. Lenca, Roi- 
goiwskiego i Ichnowskiego (obroniła i uwolniła z 
^więzień z górą 1500 aresztowanych w Króle- 
istwie i wywiezionych do: Moskwy); jeńców cywil­
nych i wojskowych, prowadzona przoz adw. Sit. 
Zielińskiego; sch,roniskoWa na Zwierzyńcu (ko-



łpjijit dla włościan) pod kierunkiem inż. Oku- 
licz;a; tanich’ kuichen (inż. iWiajiChert); składu 
stpoży\vcziegia: (pi. Henneherg); sekcja odzieży 
(inżynier Hentschel); Oichrony âibytkd̂ wi (ks. 
Radziwiłł); teatralna, która subisydjowała te­
atr polski pod dyrekcją Szyfmana; pożyczkowa 
(przewód. Ew ert); zapoimogowa  ̂ inwialidów i ran­
nych; ambulatorjum, sekcja techniczna (inż. Ka­
liński) i wiele jeszcze innych. Ostatnia sekcja 
wyłopiłia z siebie stowarzysizenie technikóyir, na 
czele któregoi stanął wyibitny architekt polski w 
Moskwie, Noiakowski. Gdy dodajmy' do tego: chór 
śpiewaczy pojd' przewodnictweim dyrektora Lach- 
maniaj do którego należeli lutniści warszawscy, 
J'ódzc5̂  radomiscy, a na*wet kaliscy, towar^stwo 
naukoiwe, założone przez nauczycieli szkół pol­
skich, i storwiarzyszenie literatów i pisarzy 
poilskich, b!^'iomy mieli mniej więcej obraz ży­
cia, jiakie prowadziła kolonja polska przez trzy 
tata pobytu w Moskwie i w jakim kierunku pra­
cowała społecznie. Sfery arystokratyczne i auto­
kratyczne skupiały się w Lutni, flizie urządzano 
przyjęcia dla gpiści egzotycznych oraz zabawy 
tOiWiarzyskie. Sfery te, oprócz! tego zorganizowa­
ły bardzo pożyteczną t.z. „Kuchnię dla inteli­
gencji':

Składka członkowska komitetu Polskiego by- 
lia na czasy wyisoką, wynosiła bowiem) '5 tb , 
miesięcznie. Wywołane to było zapewne obawa 
przed.' izbiytnią demokratyzacją instytucji Wał­
czyliśmy niejednokrotnie o obniżenie składki i 
idopoiszczenie pracowników płatnych <io głosu^
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Ławsjce beśziskutieozinie, dopiero po rewolucji na- 
iitąpiłia zaniana. Pracownicy sami
wiBięli ster w rękę i zdomokrafyzo.wali instytucję 
cło tego ®topinii£̂  m  nikt e pierwotnych Jej twór- 
ciów ni® pHozostet n steru...

Główny zarząd miał, oprócz sekcji wydzia­
łowych, pod iswoim- kierunkiem buehalterję, pro­
wadzoną przez buchaltera Towarzystwa Wza- 
Jieminego Kredytu w Kole, p. Fridrichsdorfia i 
Klasę, którą zarządizał faktycznie dyrektor za-̂  
kładu Ciechocińskiego, p. Raczyński.

Pisząc o komitecie polskim, wspomnieć n«- 
łeży o komisji rewizyjnej'. Zdaje się, że na świę­
cie nie nija instytucji, cob̂  ̂ miała taiką komisję 
rewizyjną, jak. komitet Poilsld w Moskwie. Skte- 
dała się ona z pp.: Tadeusza Mierzyńskiego 
(przewodniczący); późniejszego senatora, Ursy­
na Niemcewicza, redaktora Fryzego i Szuberta. 
Komisja ta, nietylko sprawdzała co miesiąc 
wszystkie książki, inwentarz i t. d. każdej sekcji 
oddzielnie, ale codziennie co najmniej dwóch 
ozłpnków komisji siedziało po 7 godzin w biu­
rze, aby módz udzielać w poszczególnych wypad­
kach swych uwag, niejednokrotnie nadzwyczal 
cennych. Jeszcze raz zaznaczam, że za wyjątki^n 
personelu szkolnego, nadzwyczaj mała ilość pra­
cowników pobierała WAUiagrodzenie, które wą­
chało się od 50—100 rubli miesięcznie.

Aby mieć pojęcie o ogromie ¡macy tej or­
ganizacji, która śmiało mogła wspóteawodniCTyd 
E minijsterjum j^inego z więksizych państw eu-



rjo,piejskich, dość powiedizieć, że komorne ea lo­
kale, zajęte pnzez komitet Itib^instytucje je j p©itł- 
władne, wynosiło, z górą 100,000 ruMi.

Z chwilą wyhiichu rewolucji lutowej iwy- 
diania hasta demokratyzacji instytucji wygnań­
czych, przedistawiciele partji lewicowych, któ- 
lych liczne szeregi pracowały w komitecie pol­
skim, stąpiły nadzwyczaj energicznie prze­
ciwko autokratycznemu Zarządlowi komitetu.

Wyjazd do Petersburga na stanowisko pre- 
eesa komisji Likwidacyjnej^ Aleksandra Led­
nickiego, który cieszył się względną popula,riao- 
ściąm lewicowców, był pobudką do wypowiedze­
nia »̂’ojny staremu zarządowi.

Nie pomogły odkładania terminu zwołania 
zebrania ogólnego, niepoamogly zry Wanią zebrań, 
aby nie doszły do skutku. W połowie 1917-go ro­
ku, niedługo! przed przewrotem  ̂ bolszewickim, 
zmuszono stary zarząd do podania się do dyml  ̂
sji, wybrano nowy z pośród' pracowników. Lun- 
duszów jiednakże na prowadizenie komitetu da­
lej z tą sumą ekspansją nie starczyło i dziś la 
organizacja, która miała być najd'al©| wysunięti^ 
na AYSchód placówką |Dolską, upadła i zapewne 
nie prędko powstanie, chyba, że w Rosji 
nie kiedyś ład i porządek, a na to, trzeba d łu ^ , 
ba,rdzo d łu ^  czekać.
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XIII.

C. K. O.

W oai!atnich' dinmch lipoa 1913 i ^ u  w i^ 
&iSBa caość dzionków Ccaitralnego Komitetu Oł>y- 
wjattelskiego wyjechała asa wojskiem db R o sji

Ukonstytuowaiuie się głównego Zarządu te| 
histytucji, którą populairni© naaawano: „Cekao“, 
njastąpiło w Petedisburga w poacątkach sierpnia.

Z .Wgmsaiawy przybyli: Władysław Grabski^ 
k». Seweryn Czetwertyński^ Stanisław Wojcie- 
ehoyrski* Paweł Górski, Franciszek Nowodwor­
ską Miairj an Lutosławski i Stanisław Leśniewski. 
Na pierwszem organizacyjnem zebraniu posta­
nowiono wzorować siQ na ustroju ziemców i 
s^piiaisŁ prezesów, wice-prezesów i t. dl, wpro- 
liiaicljzono tytuły: pełnoniocników, przyczem całą 
Roeje Furopejską podzielono na rejony. Peł- 
saamoeiiikiem głównym został Władysław Grab- 

mając dbi pomocy szereg członków zarządu 
głównego. Pełnomocnikami szczególnymi, czyli 
fwijonowymi byli: na rejon moskiewski (12 gu- 
feemji wewnętrznych) inżynier Marjan Luto- 
ałaWski  ̂ itocn ie  rozsti^zelany przez bolszewików;
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m  rejon zachodłni: (Litwa, Mińszczyzna i Simoloñ- 
pscc^^a) p. Stanisław Wojciechowski; na re­
jon południowo-zachodni: (Ukraina i Podole) p. 
Piaweł Górski; południowy: (Charkowszozyizna 
I okręg doniecki); Wł. Gutowiski i okręg peters­
burski, do którego należały wszystkie pozostałe 
gubemje—p. Jasińkiewicz.

Okręgi rejonowe dzieliły sie na gubernjal- 
me, na czełe których stali pełnomocnicy gub'er- 
njalni, którzy mieli swe biura w miastach guber- 
njalnych i conamniej jednego t.z. instruktora .w 
feażdym powiecie. Na skutek takiej organizacji,. 
C. K. O. docierał do n|a(jdalszych miejscowości^ 
gdzie moigli się znaleźć wygnańcy, sprowadzał 
Ich do większych zbiorowisk ludzkich, tworzył 
kolonje, zakładał schroniska, szkoły w miaste­
czkach SI wsiach i w ten sposóbi irOiẑ aczał rzeczy- 
wiiartą opiekę nad wygnańcami.

Aby dokładnie skreślić dzieje Centralnego 
Komitetu Obywatelskiego w Rosji, trzebaby by- 
łoi napisać dziełOi kilkotomowe, muszę się za­
tem ograniczyć na kilku epizod.yc¡znych faktach 
z działalności tej¡ prawdziwie obywatelskiej orga- 
nkcacji, które jednakże, jak sądaę, dadzą żupeł- 
uą charakteiystykę je j działalności społeczne|.

Jak toi już zamacuyłem. wyżej, na czele C.
O, w Rosji stanął Włajdysław Grabski. Zna- 

ł^my go już dawniej, ijiako pierwszej klasy eko­
nomistę i posła* do Dumy rosyjskiej, pamiętamy, 
jego dZiialalnośd W' Centralneim Tow ari^tw ie 
Rołniczem iw  C. K. O. w Wairsaawio, lecz dia-
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pieno tajm, w Rosji, mąż ten znalaisł pole do wy- 
kia»aaiia ewiego orbr2?yim!iego talentu organizacyj- 
nia^, swych ^diolności nadiwyoząjnych, niespo­
żytej pr̂ ący i umiejętności obdówania nawet e 
wix>giaimi.

Prowadząc życie prawdziwie spartańskie 
(imifiSizkał w Carskiem siole w 2 pokojach » ro-̂  
djziną), był wizoremi dla całej kołonji polskief, 
która nieraz nie lic^ ta  się % warunkami życia 
na obczyźnie i trwoniła swe fundusze. N ajwięk­

sze przeciwności życii% jak strata syna ukocha- 
giego, nie umiały wyprowadizić tego człowieka. 
» równowagi. W dwa dni po pogrzebie jechał 
już z Peter^urga na południe, aby załatwić ja ­
kiś spór pomiędzy instytucjami Wygnańczemij 
który, jak zawsze, załagodżil pomyślnie w imię 
tu^ła, że wszystko, co; się c^yni, to dla, dobra 
Ojczyzny, że imy, połacy, winniśmy świecić har- 
monją i zgodą wśród ludzi obcych i niechętnie 
(dl» nas usposobionych.

Ciesaąc się ogólnem poważaniem wśród 
iRwoich, umiał usp«)sobić do siebie nawet nie­
chętnych polakom biurokratów rosyjskich. Gdy 
if«ąd rosyjski wydał jakiś dekret, ograniczający: 
d*Talalność polskich instytucji, lub obciął kra- 
dyt na utrzymanii© wygnańców, jeden Grabski 
był w siani® wpłynąć na zmianę decyzji, ponie­
waż z jego opinją imaniem liczyły się władie 
najwyższe.

Jemu to za\''Alzięczać można jddynie, że ty­
siące włościan, ewakuowanych z Królestwa, o-
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triyimiało choć cząjstkę wynagrodzienia za znisz­
czone zasiewy. Jeździł kilkakrotnie do stawki, 
kołatał pomimo odhiowy, wreszcie wyjednał, że 
zaświadczenia o stratach, sporządzone przez peł­
nomocników Centralnego Komitetu Obywatel­
skiego, zoistaly zrównane iz kwitami rekwizycyj- 
mmi.

Znając w ład^ rosyjskie, które jedną rąką 
dawały, a drugą odbierały, Grabski, otrzyimaw- 
my djeoyzję stawki w «prawie zaświadczeó, zor­
ganizował w ciągu miesiąca armje prawników, 
przeważnie rejentów, którzy jeździli od miastecz- 
ka do' miasteczka', od Wsi do wsi, koleją, końmi, 
a nawet konnoi i spisywali akty zniszczenia, któ­
re następnie przesyłano do Komisji Likwddiacyj- 
inych dioi realizacji.

W ciągu 5 miesięcy Letnich roku 1916-g€i 
»porządzono takich aktów około 100,000. Zaist« 
jedna ta gałęź działalności C. K. O. zasługuje na 
najwyższą pophwałę. Obok Grabskiego wyróżnił 
się swą działalnością obywatelską znany koopc- 
ratyista Stanisław Wojciechowski. On swą opie­
ką nadzwyczajną otoczył rzesze wygnańcze, wy­
syłano z Lubelskiej i Łomżyńskiej gubernji na 
wschód. Organizował po drodze punkty sanitar­
ne, ekwipo wał oddziały, dawał im instruktorów, 
którzy je  dalej pi^owadzili. Praca jego w począt­
kach działalności C. K. O, wprowadzała w zdn- 
misnie wszystkich.

Wśród działaczy C. K. O. należy Wispô n,ni©ó: 
również iMarjana Lutosławskiego, który zginął
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śmiiemą męczeńską na stanpiWisku. Lutosławski 
.zarziąidizał rejonem mojskiewskim. Człowiek dużej 
wiedzy, sKiołny iirzadkOi pracowity, poświęcał

i noce dla spraw wygnańczych. Dzięki je ­
go, energji, rejon Jego można nazwać wzorowym. 
łW gubernji! jaroslawskieji, przy pomocjr inży- 

. aiera Szpakoiwskiego » Kielc idizięki ofiarności 
k*. Demidówia  ̂ we wsi Demidówce urządaił 
szkoły a raczej ko,lonję rzemieślniczą. Kilkuset 
wyrostków, polaków, zbieranych z ulic miejskich, 
nieraz nawet karanych sądownie, a w każdiym 
razie domniemanych kandydatów na pr îestęp- 
ców, pod światłym: kierunkiem inżyniera Ła- 
iWińskiego i kilku zdolnych majstrlów rzemieślni­
czych, uczyłot się stoLarstwa, ślusarstwa, kowal­
stwa, szewstwa it.d . Coi się zi kolonją stało, czy 
udjało; się uratować tych przyszłych obywateli 
Pp;Lski odi rozkładu bolszewickiego, tego nie 
wiem, w każdym razie zasługa Lutosławskiego 
jest wielka i zorganizowanie szkoły rzemieślni­
czej w Demidówce była dziełem pomnikowym.

Również owx>cną i uciążliwą b[yła praca kie- 
tiolwnika wydziału opieki nad dziećmi, Franci- 
Bzka Nbiwodworśkiego, lub' głó^wnego 'kontrolera 
BtanisłaWa Leśniojwskiego, który połowę pobytu 
Bwfegoi w Rosji! przepęd^ził w wagonie, jeżc^ąc 
na rewizje rejonów i okręgów gub!ern|alnych.

Niezwykłą wreszcie energję wśród pracow­
ników C. K. O. wykazał w Kijowie p. Stanisław 
Mpskalewiski. Działalność jego, owocna w po­
czątkach, przybrała tytaniczne rozmiary W koń-
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CU. Dzięki jiemu, w5rwie2iojio tyisisfce wyguj^a- 
ciów i dzieci z Uki^aimy, gdizie pozostawione dłu­
żej, ¡mogłyby paść ofiarą walki bratobójcze|.

Pisząc oi diodatnich stronach Centralnego 
(Komitetu Obywatelskiego, należy wspomnieć tez 
o ujemnych', jakie się w ciągu lat trzech u|aw- 
niiy.

Wbrew dyrektywie Władysława Grabskiego, 
którego platforma w* ciągu pierwszych dwóch 
lat była apolityczna, wielu Zi pracowników C. R. 
O. uprawiało politykę partyjhą. Szkodiziło to bar­
dzo: instytucji, która ściągała na siebia niesłus»- 
ne nieraz oiskarżenia.

Dalej pp. pełnomocnicy, pracując wi insty­
tucjach centralnych, miało; docierali do tych, któ­
rzy z pomocyj C. R. o . korzystali. Wygnańcy, 
szczególniej umieszczeni w oddalonych miastecz­
kach i wsiach, byli oddiani na łaskę i niełaskę in­
struktorów, z któiych wielu nie było na wysokości 
aadiania. Zdarzały się wreszcie, aczkolwiek spor 
radycznie, wśród instruktorów wypadki sprze- 
niewierzeniia. Grabski jedkiakże w tych rajlach' 
umiał mieć silną rękę. Wydalano' natychmiast 
lui^truktorów. Otrzymało, dymisję również kil­
ku pełnomocników',, którzy okaziali się mało ener­
gicznymi, lubi nieodpowiednimi na swych stano- 
wiskiach. W każdym razie członkowie Centralne­
go; liomitetu, któirzy zorganizowali tę instytucję 
ratowniczą, zasługują na zupełne uznanie, za 
urato.wanie miłjona ¡rodaków, skazanych jeżeli 
nie na śmierć gło.dio,Aviąft tó w każdym razie na 
wynarodowienie.
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XIV.

Rada Zjazddw. Kijowska Rada Okręgowa.
Dr-13=rra

W Cidu »koordi^^nowwnia akcji ratownłćeej' 
polskich instytucji wygmańcKych zaloton« «o- 
»tały d,Wa związki tych instytucji: w' Mo­
skwie—Riada Zjazdów i w Kijiowie—Rada Okrę- 
gotwia.

Jak to już w^iankdwałem w jedhym 
0 poprzednich rozdziałów, z inicjaty­
wy Aleksandra Lednickiego! w końcu sierpnia^ 
1915 roku zwOiŁany ¡został zjazd' prZ'^stawicie- 

instytucji ratowniczych z całej Rosji.
Zjiaizd ten odbywał się przez dni kilka i 

m«ał pi^ebieg bardzoi burzliwy, ponieważ berło 
ŵ ł̂iadży naczelnej chciały objąć trzy najiwiększe 
orgianizacje: C. O., Tow. poimocy ofiarom 
woj-ny; itooskie^Yski komitet Polski.

Ostatecznie udałoi się Lednickiemu spory i 
tarcia załagodlzić. i postanowiono stworzyć ro­
dzaj »wiązku wszystkich instytucji ratowniczych, 
który nazwano: „Radą Zjazdów“.

O Q P=rrO=
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Do Rady Zjazdów, jako członkowfe Zarzą­
du, weszli drogą wyborów proporcjonalnych, 
kierownicy G. K(, O., P. T. P. O. W. i kb¡mitetu 
PpŁskiego. Nia prezesa powołano Aleksandra Le­
dnickiego, na wioe-prezesa, znanego; jeszcze z 
warszawskiej działalności, energicznego działa­
cza Jierzego ZdiziechoWSkiegO;, który właściwie 
Iderował całynr związkiem;. Lednicki bowiem, 
wobec naidzwyczaj różnorodnej swej działalności 
l!|sichowej i społecznej, nie miał czasu na odda­
nie się całkowicie tej instytucji.

Siedzibę swą Rada Zjazdów przez pierw- 
RZi® półtora roku miała w Moskwie, następnie 
Jeidniakźe przeniesiono ją  do Petersburga, na sku­
tek presji ze strony głównych Zarządów C. R| 
O. i P, T. P. O. W,, które osiedliły się w teni! 
mieście, aby być bliżej władz rządowych.

Rada Zjazdów miała na celu przedewszyst- 
kiem skoordynowanie wszelkiej akcji ratowni­
czej polskiej, następnie rozdżiał sprawiedliwy 
funduszów, udzielanych przez rząd poniiędzy po:- 
•zczególne organizacje, w* czem stały opór znaj­
dowała w C. K. O., który chciał być zupełnie 
ąamoidzielnym; opracowywanie budżetów i bi- 
Ijansów dla ministerjów, opiekę nad szkolni­
ctwem polskiem i sprawami kulturalnemi; reje­
stracją wygnańców, Vvrreszcie kontrolę ścisłą 
nad działalnością poszczególnych instytucji wj- 
gplańczych.

Zwoływanie eo¡ pewien okres ceasu Zjazdu 
delegatów dopełniało obraz działalności tego
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•wiązku. Jiak widizimy zatem, działalność Rady 
Zjazdów zakreśloną zoistała bardzo szeroko, 
przyznać należy, była nadzwyczaj owocną.

Biuro dzieliło się na wydziały: 1) budżeto­
wy pod kierunkiem; Jana Mrozowskiego; 2) sta- 
fystyczno-rejestracyjny pod kierunkiem Józefa 
Kożuchowskiego i 3) kulturalno-oświatowy pod 
kierunkiem ks. Lutosławskiego, a następnie dy­
rektora Kulwiecia.

i\rzy Radzie Zjazdów funkcjonował jeszcze 
wydział prawny, w celu windykacji należności 
od skarbu rosyjskiego iza rekwizycje, i skład to- 
wiarowy, ¡skąd dostarczano dla wszystkich insty­
tucji wygnańczych towary łokciowe, bieliznę, 
obuwie it. d„ po cenach znacznie niższych od 
targowych.

Kilku t.z. pełnomocników objazdowych, 
wśród których wyróżniał isię swą energją adw'©,- 
kat Jan Zdziennicki z Lublina, objeżdżało; z ra­
mienia Rady całą Rosję iSyberję, sprawdzają® 
działalność instytucji ratowniczych, otwierając 
nowe placówki i ratując tych, co, ginęli w tun­
drach syberyjskich lub pustyniach średnio-azja- 
tyckich. Jako nadzwyczaj doniosły fakt z dzia­
łalności Rady Zjazdów, wymienić winienem wy­
stanie całej iekispedycjil Isainitarnej do Turkiestanu,^ 
gdzie dziesiątki tysięcy wygnańców marły ¡z poi— 
wodu epidem ji  cholery i dżumy i skąd udało s1q 
ocalić i przewieźć na Ukrainę około 10,000 po­
laków.
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Rad̂ a Zjazdów pó ppzewro,cie bolszewickim, 
wymienionym składzie, ściśle demokratycznym, 
fe;tniiała dio łata 1918-gio roku jl W pocyą^acbi 
lipca została rozwią;zaną przez kdmisarjat poł- 
Bki'.

Drugi Związek, a raczej „podzwiązek**, gdyż 
obejm ujący 5 gubernji ukraińskich, zorganizowa- 
noi w Kijowie: pod najzwą: „Rada Okręgowa“. 
Kijowska Rada Okręgowa powstała w r. 1916 
z inicjatywy ipo^' przev*odnictwem b- redaktorai 
p,Dziennika Kijowskiego“ Joachimie Bartoszewi­
cza i stanowiła centralę instytucji wygnańczych 
W gubernjiach: Kijowskiej!, Wołyńskiej, Podol- 
Bkiiej, Czernihowskiej i Połtawskiejl Oprócz o- 
glólnej akjcji ratowniczej, Rada Okręgowa za­
lęga się oświatą na nadzwyczaj szeroką skalę.

W Kijowie, gdizie przedtem nie było szkół 
polskichj założono: „Macierz Szkolną“, a poiGI 
je j egidą cały szereg szkół elementarnych, śred­
nich zakładów nauko^yych męskich i żeńskich, 
wreszcie prawdziwą chlubę działaczy kijowskich: 
wszechnicę polską, której pierwszym rektorem 
był znany historyk prof. Janowski, wykładali 
yaś; Dunikowski, Srokowski it. d;

Wszechnica ta istniała do stycznia 1918-go> 
roku, poczerni, wskutek rozruchów bolszewicko- 
ukraińskich i wyjazdu ciała profiesomkiego z po­
wrotem do Galicji, przestała funkcjonować.

Kilkaset młodzieży akademickiej wspoani- 
njać będą przez> długie lata nieewykle intere»ując«
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wykłaid5̂  profeSiOrów i dziwnie podnioisły na,- 
atrój, jaki w* tej uczelni panował. Kijowska Ma­
cierz Szkolna jest ipioże największym dorobkiem 
polskim na kresach wschodnich. Umiała ona 
pobudzić ducha narodowego i poruszyć najopor­
niejszych d,o składania ofiar na ołtarau Oj- 
cisyzny.

Niajlepszyim dbwo;dem tego było kupienie 
przez kilku działaczy miejscowych za miljon ru­
bli olbrzymiegoi gmachu szkolnego od reakcjo­
nisty rosyjskiego, Stelmaszczenki, w którym zna­
lazły przytułek szkoły średnie i wiszę,clínica ki- 
fowisk«!. . ;
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XV.

Prasa polska w Rosji.
0 = 0 = 0

Po zamknięciu przez a'iząd wydawnictwft 
Ohryzki, przez lat dwadzieścia polacy, mieszka­
jący w Rosji, byli pozbawieni zupełnie swego' 
organu i zmuszeni byli !zado:wolnić się pismaiml 

warszawskiemi.
Dopiero W r. 1882-im, redaktor „Nowfai“' 

wiarszawskich, pisma redagowanego, w duchu 
rusofiiskim., Erazm Piltz, przeniósł się na stał© 
do Petersburga, gdzie założył tygodnik „Kraj“, 
ISiubjsydjowany przez polaków-narodowców, w. 
Rosiji zamieszkałych, ze Spasowiczem na czele.

„Kraj“ urabiał opinję nie tylko, W Rosji, 
ale ij w Polsce, gdzie miał swą ekspozyturę w. 
Wiarszawie w duchu rusofiiskim!. Polityka ta 
jednakże w latach 1906 i 1907-yini zupełni© 
zbankrutowała i „Kraj“ umarł, że' się tak wyra­
żę, śmiercią naturalną.

Z chwilą jednakże utworzenia polskich or­
ganów parlamentarnych przy Dumie Państwo­
wej, potrzeba pisma polskiego w Petersburgu 
Btiała się konieczną i t.z. koło polskie kresowe » 
posłem Babiańskim na czele założyło: „Dzien-
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nik Pietersburski“, którego rediaktorqm został 
¡zaiany publicysta ipostępOiwy Zygmunt Gnoi- 
»tern i w którym pracował do ostatnich czasów.

Przed wojną również, grono obywateli ziem- 
lakich z Kijówszczyzny z Grochowskimi na czele 
założyło pismo wf Kijowie p.n. „Dziennik Kijow­
ski“, którego rediaktorem początkowo był Joia- 
chim Bartoszewicz, a' następnie i djo dziś dnia ad- 
wOikat z Zyboimierza, Edward Paszkowski,

Z chwilą wybuchu wojny powstało trzecie 
pismo polskie, tygodnik p.n. „Przegląd Polski“, 
wydawane w Petersburgu przez adwokata Le- 
westama, pod redakcją obecnego redaktora „Mo­
nitora“, Wojciecha Baranowskiego.

W roiku 1915-ym, w Moiskwie założono dWa 
organy; tygodnik pod nominalną redakcją Led­
nickiego „Echo Polskie“ inarodowo-demokraty'- 
czną „Gazetę Polską“, wydawaną przez Hłaskęi 
Sadzewicza. W ciągu trzech lat wygnania pow- 
istał cały szereg pismi nowych: w Odfesie („Ty­
godnik Odesiki“), w Kijowie („Kłosy Ukrajń- 
akie, „Gazeta Narodowa“, „Przegląd Polski“), w 
•Mińsku („Kurjer Miński“, „Pobudka“), w Peters­
burgu („Dziennik Polski“), w Moskwie (pismo 
iudowe pod rediakcją BzowSikiego i Boga).

Prasę polską w. Rosji podczas wojny podzie- 
ISó winniśmy na trzy kategorje: narodowo-d.'e- 
mokratyczną, antikoalicyjną i pasywistyczną.

„Dziennik Petersburski“, a  jeszcze więcej 
„Pj^zegląd Polski“ Lewestama odrazu stanęły na 
platformie antikoałicyjnej i zwalczały nie tylko
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ruisofilstwo, ale ¿iiiglo i franciiizofilstwo, dbwo- 
dząc  ̂ że od enteiity nic spodziewiać się nie ¡mo­
żemy. Obydwa te organy podlegają w ciągu 
dv '̂dcli lat najrozmaitszym represjom. Wykreśla­
no im ca’:e szpalty, skazy wiano na wysokie kary 
pieniężne, wreszcie zamykano, wskutek czego: 
,,Dziennik PetersiDurski“, naprzykŁad, dztery ra- 
^  w ciągu dwóch Łat zmieniał swą nazwę. Oby­
dwa pisima redagowane były bardzo dobrze, 
BECzególniej „Przegląd Polski“, z powodu śd- 
adych i obfitych informiacji z kraju, cieszyły się 
poczytnością. W „Dzienniku“ chętnie czytano cię­
te wystąpienia przeciwko ówczesnym posłom dó 
Dujmy pióra Jana Dąbrowiskiego. Ponieważ 
polacy moskiewscy, po większej części sympa­
tycy kadetów, wierzyli w przyszłość rewolucji 
rosyjs., j akie| wybuchu się spodziewano, z drugie 
zaś strony starali się utrzymać ścisły kontakt z in­
teligencją rosyjską, Lednicki i jego przyjaciele po 
lityczni, postanowili wydawać swój organ w Mo­
skwie i założyli tygodnik „Echo Polskie“. „Echo“ 
ewalczając z jednej strony politykę kola Polskiego 
I Komitetu Niarodowego, z drugiej usiłowało 
przerzucić most zgody do obozów parlameptar- 
nych rosyjskich (słynne listy Lednickiego do 
Trubeckiego i odwrotnie). Barwę zatem tego 
pisma nazwę pasy wis tyczną, ponieważ lawirowa­
ło ono pomiędzy, obydwoma stronami wojuj ą- 
eeml.

Dopiero z chwilą wybuchu rewolucji, gdy 
powstała nadzwyczaj drażliwa kwestja tworze-
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nia polskich formacji wojskowych, „Echo“ prze­
istoczywszy się w! pispnao codzienne, pomimo róż­
nych przyjęć, urządizanych na cześć postów ame- 
ry’'kańskich, włoskich i angielskich, przeistacza 
swą barwę i przechodzi do obozu aktywistycz- 
nego.

Redaktorem; „Echa“ nominalnym był jeden 
£ hiandlowców moskiewskich: Purski, rzeczywi- 
p.tym: F. Kierski, znany literat warszawski. \¥i 
„Eehu“ współpracownicy zmieniali się prawie 
co miesiąc. Pisiali w niem: Limanowski (syn zna­
nego, historyka), Ehrenberg, Kawecki, 1’. Miciń- 
■ki, Grubiński, Ettinger i Kozłoiwski (obydwaj 
Z Moskwy), Tad. Radwański (twórca klubu repu- 
publikaóskiego, który zwialczał następnie poli- 
litykę Lednickiego) i .wielu innyclL

Centralny Komitet Obywatelski, a zwłasas- 
cza jego przedstawiciel na Moskwę Marjan Lu­
tosławski, chcąc bronić placówki narodbwo-d«i- 
mokratycznej, za jaką uważali organizac|ę (X 
K. O., założyli we wrześniu 1915-go roku w Mo­
skwie drugie pistmo polskie—codzienne: „Gsi- 
zetę Polską“. Pijsmoi to redagowali, jak to ju i  
wspomniałem, Hłasko ;z Sadżewiczem. Poczytk 
ność „Gazety“ wzrastała nie z miesiącamj, lecz ® 
dniem każdym. W ciągu kilku miesięcy kupiondi 
własną drukarnię i maszynę rotacyjną i „Gaze  ̂
ta Polska“ cieszyła się niebywałem: powodze- 
niem, bijąc dziennie do 30,000 egzemplarzy.

W „Gazecie“ pisywali: Zygmunt Balicki, 
wszyscy Lutosławscy, poseł Raczkowski. v
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Przez cza,s pewien „Giazeta“ z „Echem,“ sta­
ła na stanowisku „życzliwej neutralności“. Uni­
kano iwizajeminyich naphści % ^v;}"tykania błę­
dów. Walka, jaka toczyła się czasami pomiędzy 
tymi dwoma organami w sprawach przekonań 
politycznych, pix)wadzoną była spokojnie i bu­
dziła duże zainteresowanie.

Dopiero słynny list Hłaski do Lednickiego, 
napisany w r. 1917-ym, w którym Hłasko oskar­
żył go o politykę dwulicową, wywołał burzę i, 
Avojnę na śmierć i życie.

„Echo“ zamieniło się na pismo codzienne 
ii zwalczało „Gazetę“ na całej linji. Stronnictwa 
poistępowe, które dotychczas tolerowały działal­
ność C'. K. O., wystąpiły z całym aparatem o- 
skarżeó.

Rozłam ten wpłynął nadzwyczaj ujem­
nie na działalność organizacji ratowniczych i 
rozdzielił całe społeczeństwo polskie na dwa o- 
bozy, wzajemnie się zwalczające w chwili, gdy 
ejednoczeiiie było nie tylko potrzebne, ale Ikwe- 
stją życia miljona wygnańców. W roku 1916-ym 
w Petersburgu Koimitet Narodowy z Wielopoł- 
skim, na czele założył wielki dziennik polity­
czny; „Przegląd Polski“. Redaktorami „Przeglą­
du“ byli; Kiazimierz Ehrenberg i Zygmunt -Wa­
silewski. Pisino; to popierało politykę narodo­
wej deraokracjii, a właściwie stronnictwo p o lic ­
ki lealnej, stanęło na platformie warszawskiego 
Koła międzypartyjnego.
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Wszystkie powyższe pisma w r. 1918, m  
wyjątkiem „Dziennikia Peterisborskiego“, któiy« 
przyjął nazwę „Naroiiowego“ zostały przez rzą­
dy bolszewików zamiknięte i na imiejsce ich wy­
chodzą organy krańoowo-łewicowe—w rodzajis 
„Trybuny“. Z pismi kijoAVskich „Dziennik Ki­
jowski“ w początkach—narodowo-demokratycz- 
ny, w ciągu wojny prawie że bezpartyjny, wy- 
te^vał do końca na placówce.

Twórca t.z. centrali demokratycznej, któ­
ra się połączyła w! końcu ze stronnictwem za- 
ehowiawczem na platformie państw centralnych, 
Ursyn Zamarajew wydawał z pocizątku .pii^ię- 
ciznik „Kłosy Ukraińskie“, następnie przez mie­
siąc „Gazetę Narodową“. Pisma te jednakże, z 
powodu braku poparcia ze strony czytelników, 
zostały zamknięte. W początkach l9l8-go roku 
w Kijowie zaczął wychodzić dziennik p.t.; „Prze­
gląd Polski“, pod redakcją Zygmunta .Wasilew­
skiego, który przeniósł sWą redakcję z Peters­
burga, po zamknięciu „Dziennika Polskiego“.

„Tygodnik Odeski“ był tygodnikiem! ilustro­
wanym, organem kolonji polskiej na południu 
Rosji i jakO: pismo wyłącznie miejscowe, spe 
cjalnego wpływu na nastroje polityczne nie wy­
wierał.

Oprócz powyższych pism, wychodził w Ro- 
pji cały szereg miesięczników, poświęconych pe­
dagogice (Przeglądy nauczycielstwa w Moskwie 
i Kijowie), inżynierji (Przegląd techniczny), bSL- 
bljografji i t. d.
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z kalendarzy wymienić należy: „Kalendar:^ 
Polski“ (Moskwa), „Jutrzenka“ (Kijów) i„Kalen- 
daî z Petersburski“.

Rucli wydawniczy książek w ciągu trzech. 
Łat wygnania był zapewne większy niż w krajn. 
Księgarnia Idzikowskiego w Kijowie wydała 
cały szereg dzieł Wajsenłiofa, Makuszyńskiego, 
Mniszchńwny i innych; księgarnie polskie w Pe­
tersburgu i Moskwie również obficie zaopiatrzy,- 
ły w książki drukowane w Rosji swe pułki księ­
garskie, Rada Zjazdów w Moskwie i Rada Ki­
jowskiej Macierzy SiZkolnej', wydały cały szereg 
podręczniliów szkolnych. Wogóle, dzięki brako­
wi książek poiskicli w Rosji, jaki się prawie 
.wszędzie dawał zauważyć, wydawcy wypaiszcza- 
it c;a!e stosy noiwych książek i tnogę powiedzieć, 
że na tycłi przędsiębiorstwach robili bardzio do­
bre intereay.
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XVI.

Rosyjskie instytucje
D = D = 0

Grdy, po opuiszczeniu Królestwa Polskiego 
prizez roisjan, wiszystkie, bez względu na przeko­
nania, partjie w( Dumie podniosły sprawę ulże­
nia doli wtygnańcom, gdy samorzutnie powsta­
wały instytucje ratownicze, narodowościowe: 
polskie, litewskie, żydowskie i tatarskie, przedsta­
wiciele rządu, a zwłaszcza minister spraw we­
wnętrznych usiłowali dowieść, że i im ta sprawa 
również leży na sercu. Lecz właśnie w tej spra­
wie, tak palącej iwywołaneji przez nieumiejętne 
przeprowadzenie ewakuacji z winy rządu rosy|- 
pkiego, okazała się cała perfidja, z jaką m)l- 
nisLrowie rosyjscy wówczas postępowali.

W dniu 30 sierpnia 1915 roku wniesionie 
iSK)stiało do Dumy przez ministra spraw wewnę­
trznych prawo) o udzielaniu ponaocy wygnańcom;. 
SV ‘tym. samym dniu Duma projekt aaakcepto- 
wała bez dj^ ŝkusji i asygno-wała na ten cel 50 
miljonów rubli. Nowe prawo przewidywało po-
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pmiO€ źywiiościową imies;2)kaiiiiową, udzielanie po­
życzek, zakładanie szkół, szpitali i schronisk. 
Prograjnii zatem akcji ratowniczej nakreślony 
był bardzo iSzeroko, ale wykonanie jego było 
niezwykle karykaturalne.

Przedewiszystkiem: utworzoną została przy ? 
ministrze spraw wewnętrznych t.z. narada spe-  ̂
cjalna, złożona z dygnitarzy, członków rady pań­
stwa, Dumy, przedstawicieli instytucji ratowni­
czych, która rozdzielała fundusze pomiędzy od­
dzielne organizacje i dawała dyrektywy. Skład 
narady był tak zręcznie dobrany, że ci, co byli 
najbliżej wygnańców, przediSitawiciele instytucji 
rato wniczych, zawsze znajdowali się w mniejszo­
ści i gdy rozmiaite komitety rosyjskie, które fi­
gurowały t3dko z nazwiska, otrzymywały wiele 
Mażądaly, komitety narodowościowe musiały za­
wsze literalnie wyżebrywać dla swych instytu­
cji kredyty, które obcinano niemiłosiernie.

Drugim; krzywdzącym śripdkieim, jakiego u- 
żywało ministerjum, było oddanie polskich insty­
tucji pod dozór b'. gubernatorów, którzy biorąc 
olbrzymie dyjety z funduszów ratowniczych, 
wszelkiemi tedłami starali się utrudnić akcję ra­
towniczą. Widocznemi było, że czynnikom mia- 
rpdajn̂ -̂m, zależało na tern, aby wygnańcy, o 
których szeroko rozprawiano na posiedzeniach, 
czuli się iwdzięcznymi nie rodzimym komitetom ,̂ 
które szczerze i z oddaniem! pracowały, lecz dy- 
gnitarzoim rosyjskim, którzy od czasu do czasu 
ukazy wiali się w środowiskach wygnańczych t
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■wyriażałi zdziwienie, iż wygnańcy są niezadowo- 
leaii, ponieważ rząd o iiicli myśli.

Rząa ¡może myślał o wygnańcach, ale, gdy 
szło o lasygnowanie pieniędzy, stale kredyty oI> 
cinał, uwiażając, że wszyscy powinni pracować, 
la jako tacy, zapomóg nie odbierać.

Tamując działalność komitetów' narodowo­
ściowych, ministerjum spraw wewnętrznych ro»- 
poczęło akicję ratowhiczą w miejscowościach 
przy-frontowych za pośrednictwem dwóch peł­
nomocników—członków rady państwa Zubczani- 
nowa i łis. Urusowa.

Akcja tych panów' ¡była parodją wszystkie­
go, cohy się mogło pomopą nazywać. Stworzono 
dwie instytucje: „Siewieropomoszcz^" (Zuhcza- 
ninowa) i„Jugobieżeniec“ (ks. Urusowa).

Akcja tych dwóch instytucji miała zastąpić 
pOimoc głównie polskich organizacji ratowni­
czych, a jaką ibyla w istocie, dość powiedzieć, 
że sami rosjanie nazywali jedną z nich zamiasi 
„Siewieropomoszcz“—  ̂Siebiepomoszcz“. Teren 
działalności obu pełnomocników obejmował, jak 
to już wzmiankowałem, miejscowości przy-fron- 
Suowe, główny jednakże zarząd Zubczaninowa 
piieścił się W Petersburgu, lub Petrogrodzie, jafe 
go wówczas nazywano, ks. Urusowa zaś w Ode- 
sie. Obydwaj osobiście łub za pomocą swych 
podwładnych urzędników, rekrutujących się pra­
wie wyłącznie z pośród komisarz '̂' włościańskich 
i  fimkcjonarjusizów policji z Królestwa Polskie­
go, urządzali punkty żywnościowe, zakupywaH
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konie i inwentarz dla wygnańców, którzy nigdy 
go nie oglądali, budô wiali olbrzymie składy żyw­
nościowe, które paliły; ,się wtedy, gdy zbliżała się 
rewizja, udzielali pożyczki na poczet strat wo­
jennych i zaliczki na rachunek kwitów rekwdzy- 
cyjnych.

Co za orgja kradzieży i rabunku mienia 
skarbowiego, przeznaczonego dla wygnańców, 
działa isię w* tych instytucjach, trudno sobie 
przedstawić. Dość powiedzieć, że na skutek ciąg- 
głych interpelacji W Dumie i w „Naradzie Spe­
cjalnej"' ze strony przedstawicieli instytucji spo­
łecznych, prezets narady Engelhardt zmuszonj 
został podać się do dymisji, ponieważ minister 
spraw wewnętrznych nie zgodził się na oddanie 
Zubczaninowa i większej części jego podwład­
nych pod sąd karny.

Nadużycia, spełniane przez fuiikcjonarju- 
Kzów Zubczaninowa, opisywały gazety rosyjskie 
bez ceremonji, wskazywały winnych z nazwiska, 
B których kilku uw‘ięziono, większość jednakże 
uszła bezkarnie, dzięki wybuchowi rewolucji, po­
nieważ pierwszemi dziełem ks. Lwowa, jako mi­
nistra spraw wewnętrznych, było rozpędzenie 
„Sie wieropom oszczy

„Jugobieżeniec“ ks. Urusowa, aczkolwiek 
nie bez grzechu, postępował o wiele przyzwoi­
cie j, tak względemi rządu, jak i wygnańców, gdyż 
nadużycia były mniejsze, coprawda dla tego, że 
ks. Urusow bał się asygnować pieniądze, tło- 
miacząc się naiwnie, że Zubcizanino.w może wpr- 
dawać bez kontroli, ponieważ opróci» pensji nw
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ma ani gmsza  ̂ on zaś ma za dużo miljonówl na 
to, by płacić za swych urzędników. Jedyną in­
stytucją ratowniczą rosyjską, która przynosiła 
rzeczywiistą korzyść wygnańcomi, był t.z. Komi­
tet Tatjaniński. Powistat on na początku wojny 
pod protektoratem córki carskiej', Tatjany, i prze­
wodnictwem! senatora, N euhardta i udzielał zna­
czną poimoiC W ciągu 3rcJi łat polskim instytu- 
cjopii ratowniczym.

jNa samym poiczątku wojny zasilał kasy 
Gentralnego Komitetu Obywatelskiego w War­
szawie, następnie zaś wydawał miljonowe zasił­
ki na cele kulturalne i oświatowe. Tysiące szkół 
średnich i elementarnych, j akie pow&tały na ca­
łym obszarze wielkiej Roisji, całą swą egzysten­
cję zawdzięczały wyłącznie Komitetowi Tatj-a- 
nińskiemu, który wszędzie prowadzony wzorowo 
i przez ludzitej! miaiy, jak Ki^estoWników w Mo­
skwie i Rzepecki w Kijowie, izasłużył sobie wśród 
instytucji społecznych w Rosji dobre imię iza- 
ałużpną wdzięczność. Poza powyższemi organi- 
»acjajmi rządowemi, w Rosji funkcjonowało ty- 
laiące przeróżnych koimitetóW, które po większej 
części zajmowały się inkasowaniem pieniędzy i 
jmzdzielaniem. ich pomiędzy swych członków. 
Setki takich koimitetów' rząd; po wykryciu nadu­
żyć, Zamykał, a na ich miejisce wyrastały nowe, 
jak grzyby pp deszczu.

Mawiet na nieszczęśliwych wygnańcach u- 
rniano podczas wojny robić interesy. Cóż dopie­
ro mówić o tych, którzy zajmowali się dostawa­
mi wOjskowemi, lub pasfcarstwem.
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XVII.

Weiskowi komisje likwidacyjne.

Jak wiadomo, z chwilą wybuchu wojny, jte:- 
szcza w sierpnia 1914-go roku, wydane zostały 
¡przepisy o wypłatach iza rekwizycje, dokonane 
przaz wojska rosyjskie wśród ludności miejsco- 
waj.

Poniewiaż do 1915 roku akcja wojenna pro­
wadzoną była prawie wyłącznie na ziemiach pol­
skich, rekwirowano w Królestwie Polskiem: wszy­
stka co siQ dało, wydając na to kwitki, podpi­
sane przez władze wojskowe. Ponieważ rekwi- 
S^cji dokonywali pojedyńczy oficerowie, a czę- 
Sto( i żołnierze, kwity te miały być zamieniane na 
kwity urzędowe i następnie płacone przez kasy 
palowe łub. powiatowe.

Wszystko to było bardzo pięknie obmyślane 
ł ¡miałoby rację bytui, gdyby armja rosyjska się 

.^nie cofała coraz więcej w głąb kraju i właśnie 
podczas tego cofania nie dokonywała rekwizycji.
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Ludność miejscowa W tych warunkach naj- 
C25ęściej pozostała wi "kraju z kwitami, o<lważni€j- 
si jednakże, a raczej więcej ¡zapobiegliwi o swe 
dobro, podążali za armją w głąb Rosji, aby tam 
fcapłatę za rekwizycję otrzymać.

W maju 1915-go roku sztabowi rosyjskie­
mu, a Właściwie jenerał-kwntermistrzowi Mawri- 
nowi, przyszła szatańska myśl do głowy, a mia­
nowicie, przypomniał on sobie odwrót Barclay‘’a 
de Tolly podczas wojen napoleońskich i słynny 
pożar Moskwy, i sposób, w jaki rosjanie w roku 
1813-ym ogłodzili francuzów', postanowił zasto- 
Bowiać do mocarstw centralnych.

Wydane zostało telegraficzne rozporządze­
nie do gubernatora lubelskiego iw'szystkicb na­
czelników powiatów :̂ „Mieszkańców ze wsi I
miast ewakuować, zboże i inwentarz zabierać 
i wywozić, wszj' ŝtko zaś, czego zabrać nie moż­
na, niszczyć i palić. I rozpoczęła się straszna he- 
katomba wsi i miast polskich, o jakiej świat nié 
iły szał i j  akiej' nikt nie Widział. Rozpoczął się 
pochód męczeński wygnańców na wschód po 
wielkiej drodze moskiewskiej, po obu stronach 
Mór ej widać tysiące krzyży i m<>gił nieszczęśli­
wych.

Działo się to wtedy jeszcze, gdy Warszawa 
była w rękach rosyjskich. Krzyk rozpaczy, jaki 
się rozdarł wzdłuż i wszerz ziemi lubelskiej, do­
szedł do Warszawy, gdzie na szczęście bawił, po­
siadający zaufanie W sferach dworskich, sena­
tor Neuhardt,iten wraz! z hSr. Władysławemi W ie^
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l!opolis.kim udali się do kwatery głównej, nie 
prosząc już, lecz żądając zniesienia tego dra­
końskiego przepisu.

Misja ta poskutkowała. W dniu 20 czerwca 
1915 r. rozkaz został cofnięty, zabroniono palić 
pod grozą sądów  ̂ poIowych, wreszcie Mikołaj 
Mikołajewicz ogłosił, że strat}'', zrządzone przez 
zniszczenie z rozkazu władz wojskowych, będą 
wynagradzane przez rząd za pośrednictwem; t.z. 
wojskowych komisji likwidacyjnych.

Rozkaz ten, co dotyczy zniszczenia, pozo­
stał bez rezultatu; niszczono w dalszym, ciągu 
bez miłosierdzia, aby w ten sposób ukryć rabu­
nek, którego dokonywali zarówno żołnierze, jak 
i wyżsi nawet oficerowie. Zdarzało się nieraz, 
że wojskowi dygnitarze wyrzucali z karet rodzi­
ny wypędzonych z majątków obywateli ziem­
skich i kazali imi iść piechotą, sami zaś zabie­
rali ze sobą konie i poWozyina najbliższym, po­
stoju sprzedawali handlarzom^ lub przepijali w 
restauracjach.

W sprawie jednakże wypłaty za rekwizycję 
i zniszczenia zrobiono krok naprzód, zdaje się 
głównie dlatego, że powstało w ten sposób no­
we źródło dochodu dla całej plejady dygnitarzy 
wojskowych i urzędników cywilnych. Podług 
prawa, szacowanie strat, wskutek rekwizycji i 
zniszczenia, winno należeć do komisji powiato­
wych i gubernjalnych, ponieważ jćdnakże już po­
wiaty i gubemje nie istniały, przekazano czyn­
ność tę dŵ opni komisjom likwidacyjnym na »a-
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chodnim froncie (w Mińsku i Smoleńsku) i kil­
ku na południowym (w Kijowie, ZytomierzUj, 
Kamieńcu it.d .).

Komisje te, składające się Z wojskowych, 
liniały sprawdzić wysokość strat, czy i z czyjego 
rozporządizenia nastąpiły rekwizycje i zniszcze­
nia, wreszcie asygnowały w stosunku 25o/o, tło- 
miacząc się, że nie są w stanie sprawdzić straty 
na gruncie. Dla tak zwanych okręgów fortecz- 
nych płacono oOo/o strat, ponieważ tam wydany 
był rozkaz bezwarunkowego niszczenia.

Procedura ta jednakże dała pole do popimi 
całemu szeregowi aferzystów, którzy w Mińsku 
i Smoleńsku zajęli się regulowaniem należności 
M tego tytułu,

O tem̂  aby na legalnej drodze można było 
cpśkoiwiek uzyskać, mowy nie było. Pomimo, 
że Centralny Komitet Obywatelski miał swe ek­
spozytury w osobach zacnych i z poświęcenieni 
pracujący cli rejentów, Grabskiego i Siennickiego, 
którzy prośbą i groźbą usiłowali przyśpieszyć r®- 
izultaty podań, aferzyści załatwiali interesy 
swych klijentów, nieraz bez dowodów, lecz za 
wynagrodzeniem, do 25o/o szybko i zręcznie, po­
nieważ niejeden otrzymał, jako 25o/o strat po­
niesionych, o wiele większą sumę, niż była war­
tość całego majątku.

W początkach 1916-go roku, widząc, jak ia 
interesy robią komisje wojskowe, w Witebsku 
powstała samozwańcza komisja powiatowa, prz»- 
Knaczona specjalnie dla witebskiego powiatu^

-fj'— p- p—n o*—D""*■'
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która likwidowała pretensje z całego kraju, bio­
rąc, naturalnie, Wysokie za to wynagrodzenie. By­
ła to t.z. komisja marszałka Połańskiego. Tam 
Wydawano kwity każdemu, kto się zjawił i za­
płacił odpowiedni haracz. Nawet ludzie, którzy 
nigdy na Wsi nie mieszkali, otrzymywali kilku- 
dziesięciotysięczne odszkodowania. — Udawało 
się to przez kilka miesięcy. Poczem komisję roz­
pędzono, Połańskiego oddano pod sąd. Miljony 
jednakże rozgrabione zostały bezpowrotnie.

Zwrot w tej akcji i pewne uporządkowa­
nie, nastąpiły W marcu 1916-go roku, na skutek 
starań Władysława Grabskiego, który kilkakrot­
nie, jak to już wyżej nadmieniłem, kołatał do 
kwatery głównej. Akcję przygotowawczą zleco­
no Centralnemu Komitetowi Obywatelskiemu, 
.który SBajął się sporządzeniem aktów rekwizycyj- 
nych, wykonawczą zaś, przy udziale już organi­
zacji społecznych—trzem komisjom, jednej W 
Mińsku i dworni w Smoleńsku, które względnie 
sprawnie prowadziły swą pracę. Szczególniej 
chwalono komisję smoleńską, jenerała Szyma­
nowskiego, h. dowódcy brygady polskiej.

Niedługo jednakże trwały prace tych komi­
sji. Zaczęły one funkcjonować pod koniec 1910 
roku, a już W 1917 r. zostały zamknięte, wsku­
tek ruchów rewolucyjnych. Pomimo to, udało 
się Centralnemu Komitetowi Obywatelskiemu 
wydobyć kilkaset tysięcy rubli dla włościan gub. 
lubelskiej, łomżyńskiej i radomskiej, którzyby ir 
innych wiarunkach ani grosza nie ujrzeli.
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Pisząc o komisjach likwidacyjnych, muszę 
wspomnieć o t.z. gubernji chełmskiej. Dla niejj 
aby się chełmsziczanie nie spolszczyli, stworzo­
no oddzielne instytucje, które miały się specjal­
nie opiekowaó wygnańcami z gub', chełmskiej. 
I o dziwo, wszelkiego rodzaju komitety ratun­
kowe i komisje składały się z tak dobranej kom- 
panji, że nietylkO' polacy, ale irusini nic nie mo­
gli dostać. Do komitetu pożyczkowego lubelskie­
go zgłaszali się nawet parochowie prawosławni, 
fałszując miejsce pobytu; gdy im zwrócono u- 
wagę na nieetycziiość takiego postępowania, tło- 
maczyli się otwarcie: „Członkowde naszych ko­
mitetów zabrali wszystko: sobie i biednym dać nic 
nie chcą. Wasz Komitet daje tylko biednym, to 
i my biedni chcielibyśmy coś uzyskać. A czy 
wieś, gdzie mieszkam, leży w krasnostawskim, 
lub biłgorajskim powiecie, to ani Piosji nie za­
szkodzi, ani Polski nie zbawi“. Tłomaczenia nie 
pomagały. Odsyłano ich do komitetów chełm­
skich.

-□..-Dzsip—
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XVIII.

K omitety Pożyczkowe,

W poprzednich moich wispomnieniach za­
znaczyłem^ że na mocy uchwały Dumy Państwo­
wej z sierpnia 1915 r., ustanowioną została przy 
ministerjum spraW wewnętrznych t.z. „Narada 
specjalna“ do spraw' wygnańczych, która miała 
kierować całą akcją ratunkową. Jedną z formi 
pomocy zamożniejszym wygnańcom, którzy nie 
korzystali i nie chcieli korzystać z tak zwanych 
„pajków“ (zapomóg), były pożyczki procentow^e, 
płatne w ^ lat po wojnie, wydawane wygnań­
com przez t.z. „Komitety Pożyczkowe“.

Aby zrozumieć, jak rosjanie lubią nad wszy- 
stkiein dyskutować bez końca i jak im się nig­
dy nie śpieszy, wystarczy skreślić przebieg hi­
storyczny tej akcji.

Projekt komitetó'W pożyczkowych Złożony 
i2Postał w październiku 1915 r., dyskutowano nad 
nim cztery miesiące, poczem posyłano do rbż-

D===n=::C==:0===D===iJ====0==Ct=0===0=0===̂
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nych ministerjów i dopiero u:Z3̂ skał zatwierdze­
nie 13 imiaja 1916 roku.

Kiomitety jednakże rozpoczęły swą działal­
ność dopiero we wrześniu tego roku, czyli bli­
sko w rok po przedstawieniu projektu ustawy, 
która zawierała zaledwie 34 artykujy.

Wszystkich kO;mitetów było 14, 2 tych 
dla 9-ciu gubernji Królestwa Polskiego, jeden 
oddzielny dla gubernji chełmskiej, który wyda­
wał pożyczki tylko rosjanom^ polakom zaś sta­
le odm,awiai'. lieszta były dla kraju połudnlowo- 
eachodniego i zachodniego, dwa wreszcie dla 
Kaukazu, lecz te ograniczały swą działalność 
wyłącznie do brania pensji, gdyż w sprawozda­
niach, ogłaszanych przez główny komitet poży­
czkowy (instancja apelacyjna) w rubryce licz­
by wydanych pożyczek, zawsze wykazywały pu­
ste miejsca.

Dla Królestwa, jak to już wzmiankowałem, 
były zorganizowane 3 komitety: w Petersburgu 
dla gubernji suwalskiej i płockiej, w Moskwie 
dla gubernji warszawskiej i łomżyńskiej iw  Ki­
jowie dla gubernji kaHskiej, kieleckiej, lubelskiej, 
piotrkowskiej i radomiskiej.

Pożyczki, stosownie do wykazanego docho­
du, wydawano do 6000 rb. na osobę, podług 
specjalnej tabeli. Aby otrzymać 6000 rb., po­
trzeba było wykazać dochód roczny conajmni^ 
26,000 rb. ito  w stosunku 5o/o od majątku nise-
ruchomiego.
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Pożyczki do 3000 rb. pozostawiono uziiar 
niu kOiinitetii. Na czele komitetów stali guberna­
torowie i inni dygnitarze, tylko wskutek nieprzy- 
jęcia prezesury przez Matwiejewa, b. zarządza­
jącego wzajemnemi ubezpieczeniami w Króle­
stwie, prezydującymi w komitecie kijowskim zo­
stał p. Paweł Górski, dyrektor Warszawskiego 
Towarzystwa Ubezpieczeń. Dzięki jemu i dzięki 
głównemu Zarządowi Centralnego Komitetu O- 
bywatelskiego, gdy w innych komitetach, spra­
wa pożyczek znajdowała się w rękach biuro­
kratów rosyjskich, w Kijowie stworzyła się in- 
istytucja wyraźnie polska, o czem, wielu rosjan 
wyrażało: się z przekąsemi. Jako dyrektor biura 
koanatetu, starałem się przedewszystkiem, aby 
jaknajwięcej wygnańców i jaknajprędzej otrzy- 
piialo pożyczki, spodziewając się, że maksyma 
rosyjska: „jedną ręką dawać, drugą zaś odbie­
rać“, znajdzie tu szerokie i szybkie zastosowanie.

Przeczucia moje nie zawiodły. W rok po 
¡otwarciu, jeszcze przed przewrotemi bolszewic­
kim  ̂ wiceminister spraw wewnętrznych, dr. Bo­
gucki z Odesy (polak) wydał rozkaz zamknięcia 
komitetów, jako popierających burżuazję, obie­
cując otworzyć nowe, przeznaczone specjalnie 
dla proletarjatu, które jednakże światu bożego 
nic ujrzały, bowiemi bolszewicy Boguckiego zrzur 
ciii ze stanowiska i zmusili do ucieczki.

’W pracy, caęsto; nawet bardzo uciążliwej, 
Hopomagali mi dzielnie: b. pisarz hipoteczny s 
Prasnysiza May i wiceprezes Kaliskiego, Tow,

lO i
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Poż. Os25czędnościowego, Edimmd Sikorski. Ten 
lostatni, oprócz zajęó biurowycli, specjalnie zaj­
mował się wyszukiwaniem wygnańców po ca­
łej Rosji, wysyłał iiui instrukcje, przepisy i t. d.

W ten sposób', naprzykład, z nadzwyczaj 
małymi wyjątkami otrzymali pożyczki prawie 
wszyscy wygnanej^ z gubernji kaliskiej. Komitety 
pożyczkowe działały rozpmiaicie: gdy kijowski sta­
rał się dopomódz przeważnie prawdziwym wy- 
gnańcom, urzędnikom ¡zaś rosyjskim wydawmł 
pożyczki w ostateczności, pozostałe komitety u- 
iznawały, że łudność miejscowa daje małą gwa­
rancję, urzędnicy zaś państwowi są i odpowie­
dzialni i najwięcej potrzebujący.

Pierwszym, naprzykład, czynem komitetu 
dla gub. warszawskiej i łomiżyńskiej, było wy­
danie pożyczek wszystkimi członkom tego komi­
tetu. My zaś, przeciwnie, uważaliśmy, że ludzie, 
którzy przyznają pożyczki innym  ̂ nie powinni 
« tego rodzaju pomocy korzystać, aby ich nie 
posądzono o stromiość.

Jedyny dokument, jaki udało mi się ai 
mych notatek i zbiorów przywieźć ze sobą, jest 
Bprawozdanie kijowskiego komitetu, z którego 
pozwolę sobie parę cyfr zacytować.

Wszystkich pożyczek w ciągu roku wypła- 
,ciłem 2532 na sumę 2.634.639 rb. Z tego przy­
pada na gub. kaliską—519 na sumę 622.083 rb., 
kielecką—280 na sumię—285.925 rb; lubelską— 
648 na sumię 633.378; piotrkowską—630 na su- 
mię 670.826 rb'. 50 kop.; radomską—455 na su­
mę—422.426 rb. 50 kop.
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Podhig kategorji petentów: właściciele ziemr 
scy otrzymiali z gubernji kaliskie] 15 na sumę 
35.075 rb.; kieleckiej 10 na sumę 37.650 rb.; lu­
belskiej 58 na sumię 78.790 rb.; piotrkowskief 
35 na sumę 74.442 rb. 50 kop. i radomskiej 55 
na sumę 62<.4''07 rb. 50 kop.; właściciele nierucho­
mości miejskich 'Z gub. kaliskiej—86 na sumę 
166.518 rb.; kieleckiej— 2̂1 na sumię 29.615 rb.; 
lubeliskiej—74 na sumę 103.349 rb.; piotrkow­
skiej—61 na sumę 113.965 rb. i radomskiej—30 
na sumę 50.050 rb.; właścicielom sum hipote­
cznych i wkładów bankowych z gub. kaliskiej— 
54 na sumę 93.915 rb.; kieleckiej—11 na sumę 
15885 rb.; lubelskiej—80 na sumę 118.279 rb.; 
piotrkowskiej—43 na sumę 56785 rb. i radom­
skiej—24 na sumę 32.279 rb.; kupcom i przemy­
słowcom 25 gub. kaliskiej—43 na sumę 54.165 
rb.; kieleckiej—3 na sumę 4000 rb.; lubelskieji—■ 
18 na sumę—18.240 rb.; piotrkowskiej—12 na 
sumę 18.794 rb. i radomskiej—9 na sumę 8.800 
4b.; wolnych profesji (doktorom, adwokatom, li- 
teratomi) z gub. kaliskiej—5 na sumę 6000 rb.; 
kieleckiej—8 na sumę 12.700 rb.; lubelskiej— 2̂5 
na sumę 27.150 rb.; piotrkowskiej—31 na sumę 
31.190 rb. iradomskiej—16 na sumę 16.950 rb. 
Reszta pożyczek dostała się dzierżawcom, eme­
rytom: i urzędnikom, tym ostatnim przeważni© 
polakom, jako gorzej uposażonym, przyczem ko­
mitet kijo wski, pomimo, że w nim zasiadała więk­
szość rosjan, wszystkim, dygnitarzom rosyj'skim, 
ewakuowanym z Królestwa, stale odmawiał, u- 
ważając ich za dostatecznie zabezpieczonych. Od-
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tnowy te wywoływały protesty, apelacje, a na­
wet skargi, co: jednakże orjentacji komitetu nie 
p ie n iło , aż do jego zamknięcia.

Inne komitety Królestwa nie wykazały nad  ̂
awyczajnej energji. Komitet płocko^suwalski, o 
ile pamiętam, wydał na poiycaki około 900.000 
rubli, warszawsko-łomżyński półtora miljona. 
Komitety ostatecznie zlikwidowane zostały w po- 
cziątkąch 1918 roku.

.siła
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XX.

Komisja Likwidacyjna 
i Aleksander

Jednym z pierwszych ukazów tymczasowe­
go rządu rewolucyjnego ks. Lwowa, było iist*- 
nowienie w nowymi rządzie ministerjum do 
spraw polskich, pod nazwą Komisji Likwidacyj­
nej do spraw Królestwa Polskiego. Prezesem ko­
misji mianowano Aleksandra Lednickiego, który 
korzystał z wszelkich praw ministra, a zatem 
należał do składu rządu rewolucyjnego. Zada­
niem komisji, według ukazu, było: zlikwidowania 
w^szystkich urzędów w Królestwie Polskiem, o- 
pieka nad jeńcami iobcopoddanymi pochodze­
nia polskiego, likwidacja! odbiór wszelkiego ro­
dzaju należności od państwa rosyjskiego dla 
Królestwa Polskiego, ochrona zabytków pol­
skich, znajdujących się i ewakuowanych z Pol­
ski do Rosji, wreszcie omówienie przyszłych sto­
sunków ekonomicznych pomiędzy obydwoma 
państwami. Jak widzimy, program był bardzo
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Pizeroki i pole do pracy dla naszej Ojczyzny 
wdzięczne. Jednakże, jak to dalej wykaże cała 
działalność dziewięcionmiesięcziia komisji, wsku­
tek swarów i nieporozumień politycznych i tak­
tycznych, ograniczyła się do wydania paru tysię­
cy paszportów z podpisami Lednickiego, t.z. po­
lakom' obcopoddanym i izaświadczeń o pol- 
skiem pochodzeniu wygnańców^ oraz wyjedna­
nia oddania gmachu poklasztornego w Berdyczo­
wie zakonowi O. O. Jezuitów,

Jedyn3Tn donioślejszym aktem prezesa Ko­
misji Likwidacyjnej, byiO; wydanie ukazu o ska­
sowaniu prawa o wprowadzeniu w Królest(w§Le 
PolskieiU: samorządu miejskiego. ^

Zdawałoby się, że ukaz ten, wobec prokla­
mowania przez państwa centralne nowego pań­
stwa polskiego, był zupełnie nie na czasie, co 
się dało nawet wyczuć w niektórych pismach 
polskich, wydawanych w Rosji.

TyuniCzasem zniesienie tego prawa, miało 
bardzo ważne znaczenie. W prawie z r. 1914-go o 
wprowadzeniu samorządu miejskiego, znajdo­
wał się dopisek, że z chwilą ogłoszenia go, gu- 
bernja chełmska przestaje być częścią składową 
Królestwa Polskiego. Dokonano w ten sposób 
po cichu i nieznacznie dzwartego rozbioru Polski.

Kasując cale to prawo, rząd rosyjski skaso­
wał w ten sposób i czwarty rozbiór i uznał, że 
gub. chełmska wchodzi z powrotem do Króle- 
l^wa.
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Rozporządzenie to wywołało straszną burzę 
wśród biurokratów rosyjskich i całego odłamu 
prasy. Pamiętam w „Kijewlaniuie“ Szulgin, któ-" 
ry pd pewnego czasu kokietował połaków, wy­
stąpił z olbrzymiem oskarżeniem gabinetu ks. 
Lwowa, o oddanie „istinno“ ruskiej ziemi po- 
ijakom i powierzenie tak ważnej płacówki, jak 
likwidacja interesów polsko-rosyjskich Lednic- 
MemiU, który chociaż urodzony i wychowany w 
Rosji, umiał nadużyć zaufania i wykorzystał nie­
uwagę mhiistrów.

Podobne zarzuty spotkały ówczesny rząd 
i ze strony prasy t.lz. kadieckiej. Jedynie skrajj- 
nie-lewicowe pismia uspakajały, że na mocy sa- 
mookreślenia narodów, ziemia chełmska pozo­
stanie częścią składową rosyjskiej republiki fe­
deracyjnej. Nominację Lednickiego na prezesa 
Komisji Likwidacyjnej wszyscy wygnańcy, a 
giwłaszcza urzędnicy-polacy, ewakuowani, przy­
jęli z niekłamaną radością i z wiarą, że polak 
nie dopuści do skrzywdzenia swych rodaków i 
postara się im stosownie osłodzić golgotę trzy­
letniej niewoli i udręczeń na służbie rosyjskiej. 
iWe wszystkich krańcach wielkiej Rosji zwoły­
wano wiece, na których uchwalano rewolucje, 
wyrażające nadzieję, że nowy kierownik akcji 
likwidacyjnejl doprowadzi pomyślnie to diRieło 
dO; końca.

Na Ukrainie wówęz-as znajdowało się około 
20.000 urzędników polaków. O Ewołaniu wazy- 
tetkich mowy być nie mogło. .W początkach
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kwietnia jednakże odbyło się zsebranie, w ktd  ̂
,renii przyjęło udział około 500 osób płci oboj­
ga, zarówno; wyższych urzędników, jak i oficja­
listów najniższych, do . woźnych i robotników 
kolejowych włącznie, na którem postanowiono: 
1) zawiązać oddział petersburskiego związku 
pracowników i opracować specjalny inemorjał, 
w którynii w’yistawione by były słuszne żądania u- 
rzędników-polaków, co do odszkodowania za «- 
wakuację, oraz składki emerytalne i t.d. Posta-- 
wionę być miało również żądanie natychmia- 
istowej likwidacji wszystkich urzędów, ewakuo­
wanych z Polski.

Nia prezesa oddziału powołano mnie, wice- 
prezesicm został człowiek niezwykłej energji 1 
jeden z wybitniejszych działaczy społecznych, 
p. Tadeusz Rutkowski.

Obawiając się, aby wobec możliw'ych pmi- 
wrotów, jaka niespodzianka nas nie zaskoczyła, 
Najęliśmy się opracowanien projektu likwidacji 
wszystkich urzędów. W powołanej w tym celu 
komisji pracowało dzień i noc kilkadziesiąt o- 
aK3b, w tej liczbie przed sta wijcieie sądo v/nictw«t, 
Skarbowości, administracji, kolei, akcyzy, szkół 
ludowych, poczty, urzędów celnych i t. d. Pra­
ca komisji ukończoną izostała w ciągu tygodnia 
i po zaakceptowaniu przez zebranie ogólne pro­
jektu, wysłaliśmy go w końcu kwietnia do Pe­
tersburga, mając przekonanie, że natychmiast 
sikierioŵ anymi zostanie na posiedzenie Komisji Li­
kwidacyjnej.

—q---
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Te iiasizíe różowe nadziejie zostały niejako 
potwierdzone w liście p. Idaziirkiewieża, ówczć- 
finegoi prezesa głównego izarządn pracowników 
polskich. Złożył on najm podziękowanie za pra­
cę, obiecał przedstawdć projekt do Komisji L i­
kwidacyjnej w Jaknajprędszyni czasie, wreszcie 
w piśmie, po3Vvdęconem powrotowi do kraju p.t. 
„Powrót“ wydrukował ustęp końcowy, jako ha­
sło powrotu do Ojczyzny ŵ ŝzystkich, znajdują­
cych się w Rosji, pracowników polskich.

Oczekiwany przez wszystkich i  niecierpli­
wością moment likwidacji urzędów w Polsc« ni» 
nadchodził.

Lednicki wyznaczał kilka terminów; 1 łipca, 
1 września, wreszcie 1 października, lecz zaw­
sze bezskutecznie. Z' jednej strony tamowali pra­
cę W tej sprawie biurokraci rosyjscy, itadowo- 
teni iz wysokich pensji i mający nadzieję po­
wrotu do tej „Ziemi obiecanej“, których całyi 
legjon nieopatrznie zaproiszono do gremjum ko- 
ń:iisji, z drugiej! strony różnorodność działalności 
politycznej, społecznej ,̂ a nawet adwokackiej nie 
pozwałała Lednickiemu oddać się likwidacji, któ­
ra Jednakże była imoie najważniejszą, która ty''- 
siące polaków uratowałaj^y od nędzy i która rze­
czy wiście byłaby dla niego', 'gdyby ją  doprowa­
dził do; końca, pominlkiem w historji martyro- 
Ipgji polskiej'.

Ostateczny termin likwidacji vTyznaczono 
Wreszcie na 20 października 1917 r. Odbyło się 
posiedzenie Komisji Likwidacyjnej, która pro-
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jekt komisjyjiiy, oparty przeważnie na postula­
tach projektu kijowskiego, »atwierdżiła. Zdawa­
ło isię, że sprawa »akońcaona aostała poimyślnie. 
Projekt wyałano preąesowi jninistrów, Kiereft- 
•kieimu, do, Jcatwierdzenia, ten jednakże tego ni« 
mógł, pomimo chęci, dokonać, gdyż na drugll 
dzień nastąpił przewrót bplsizewdcki. Kiereński 
•muszony był do ucieczki; resztę ministrów are- 
iztowano, o wypłaceniu zaś polakom jakich­
kolwiek odszkodowań nowi kierownicy rządu, 
rosyjskiego, Lenin i Bornstejn Trocki, ani słue 
chać nie chcieli.

Komisja Likwidacyjna, m Lednickim na c«*- 
ła, wegetowała do połowy grudnia 1917 r. Zda­
wało się początkowo, żo przewódcy bolszewic­
cy, gswła&zcza polaq/, z którymi starał się być 
w dobrych stosunkach, pozostawią w spokoju 
Lednickiego.

Jednakże, pewnego dnia w Komisji Likwi­
dacyjnej zjawili się przedstawiciele t.z. komisar- 
jatu polskiego, pp. LesizKazyński i Kozłowski, i o- 
świadczyli, ż,e Lednicki zestanowdska prezesa ko­
misji został usunięty, jego miejsioe olDCjmuje Lesp- 

ĉzyński, i urzędnicy komisji, którzy chcą praco­
wać daleji z nowyimi zarządem, mogą pozostać, re- 
pata zaś mia się wynieść.

W komisji Leszczyńskiego pozostało kilku  ̂
aby mieć m czegO; żyć̂  reszta opuściła biuro « 
żalem w sercu', że  ̂ górą półroczna je j praca 
poszła na marne.. Ostateczna likwidacja urzę­
dów w Polsce nastąpiła w połowie «tyaaoia 
1918 roku.
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Likwidator Leszczyński ogłosił w dzienniki* 
urzędowym rozporządzenie, że wszyscy b̂ . u- 
rzędnicy z Królestwa Polskiego zostają uwol­
nieni od służby, mogą otrzymać jako odszkodo­
wanie jednomiesięczną pensję, o zwrocie skłst- 
dek emeiytalnych lub emeryturze w rozporzą­
dzeniu tein nie wzmiankowano.

Odszkodowanie w formie jednomiesięcz. pen­
s ji  dotyczyło tylko niższy cli urzędników. Urzęd-  ̂
nicy wyżsi zostali zwolnieni bez Jakichkolwiek' 
praw i dlatego, o ile mi wiadomo, dziś znajdują 
się w ostatniej nędzy i powiększej' części zajmu­
ją  się handlem! ulicznym.

Tak zakończyła swój żywot Komisja Likwi­
dacyjna, która w ciągu 9-cio miesięcznego ży­
cia była przedmiotem zawiści, rozbudziła na­
miętności polityczne i stworzyła bardzo mało...
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X X.

Legjony wschodnie.

Początek tworzeniai oddziałów ochotniczychp 
przeznaczonych do walki po stronie rosyjskiej; 
«stanowią dwie samozwańcze organizacje, jakie 
powstały w początkach wojn '̂-, jeszcze w roku 
1914-ym, w gubernji piotrkowskiej; z inicjatywy 
nieznanych wtedy nikoniiU osohistości: b. na- 
tiicz^ciiela Siaansk l̂ego i ofiic[jalî t|y rolnego, W.. 
Gorczyńskiego. Obydwaj ci panowie działali w’̂ te- 
%  na włas,ną rękę, bez porozumienia się z ja ­
kąkolwiek organizacją, przyczem: Snarski kon- 
tentował się setką straceńców, słabo uzbrojo­
nych, którzy operowali w Piotrkowskiem iz któ­
rymi nie wiadomo co się stało, Gorczyński zaś 
prowadził sprawę na skalę szerszą, udał się bo­
wiem do rosyjskiej głównej kwatery, uzyskał po- 
awolenie na formowanie legjonów polskich po 
aftronie rosyjskiej i rozpoczął werbunek.

Ci, co znajdowali się w Warszawie w piersv- 
s^ ch  imiesiącach wojny, pamiętają dobrze o- 
dezwy Gorczyńskiego, rozklejane po rogach ulic.
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*a  zdzieranie których niej celnego wsadzono na 
Pawiak lub do Katusza, pamiętają owych pierw­
szy cli« legjónistów', pajradującyth po stolicy f  
projektodawcę na wystawie fotograficznej, przy 
ulicy Trębackiej, w ezamarce i rynsztunku wojf- 
ptkowym,. Miejiscem, gdząe hiiały się formować 
przyszłe oddziały wojska polskiego, obrano Pu­
ławy, i Gorczyńskiemu udało się wtedy wciągnąć 
do tej imprezy kilkaset młodzieży polskiej. Wi­
dząc, na co się zanosi i chcąc ująć tę formację 
w swmje ręce, stronnictwo narodowo-demokraty- 
czne porozumiało się z dowództwem rosyjskiem 
i wyjedniało pozwolenie formowania legjonów na 
własną rękę, p. Gorczyński zaś w nagrodę otrzy­
mał honorowy tytuł „zauriad-półkov/nika“ (nad- 
etatowego pułkownika) i został usunięty od do­
wództwa.

Początkowe plany organizatorów były bar­
dzo szerokie. Mówiono o kilku pułkach piechoty, 
dywizji kawalerji, zapowiadano artylerję pol­
ską, wreszicie znalazł się ktoś, co ofiarował 
pierws2y  aeroplan polski.

Cała ta afera jednakże trwiała niedługo. 
Gdy ukazali się na ulicach w barwnycli mundu­
rach oficerowiie i iżołiiiąrze poliscy, rusyfikator- 
rzy uderzyli w dzwon trwogi.

Przy obiedzie w klubie rosyjskim, „istinno 
ruskije“ z Tiimofiejewem, prezesem sądu, na cze­
le wystąpili do Engałyezewa, ówczesnego gene- 
^t-gubernatora z pretensją, że pozwala two­
rzyć wojsko polskie, które później wyrżnie wszy­
stkich rosjan.
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Uderaeiii« było trafne. W kilka dni późiiie| 
p r̂^yszło rozporządzenie, że ochotnicy mogą się 
zapisywać do drużyny pospolitego rusjzenia i to 
wyłącznie ci, co nie podlegają służbie wojskowej, 
że drużyna ta podlega ogólnymi przepisom i roz­
porządzeniom! armji rosyjskiej i umundurowaną 
1^6 winna  ̂ jak inne oddziały rosyjskie.

Na poświęcenie sztandaru nie pozwolono, 
lych, którzy w Puławach usiłowali stawić pro­
test, ukarano. Wreszcie cała drużyna piesza, a 
raczej pułk, \vysłany został na front, gdzie sta- 
rjano się umieścić go w takiem Jnaiejscu, które na 
największy ogień nieprzyjacielski było wystawio­
ne. Szwadron ułanów ściągnięto do kwatery 
główmej, niby dla ochrony sztabu, a przeważ­
nie dlatego, aby mieć go bliżej na oku.

Wobec takiego rezultatu, komitet organizu­
jący wojska polskiego rozwiązał się, zamknięto> 
urzędy werbunkowe i sprawa arńiji polskiej, 
któraby walczyła po stronie rosyjskiej', została, 
Jidawało się, pogrzebaną na zawsze.

Podczas wielkiego odwrotu armji rosyjskie] 
w r. 1915, oddziały polskie, porządnie przetrze­
pane, dotarły za Baranowiozę i tu', na Polesiu, 
zatrzymały się. Naczelne dowództwo złożył je ­
nerał Szymanowski, na jego miejscu został je ­
nerał Osiński, który powziął pmyśl ponownego 
iitworzenia armji polskie].

Pomimo oporu «e strony miai'odajnych sfer 
rosyjskich, jenerałowi Osińskiemu udało się wy- 
fednać prz^ianoy^anie drużyny, na birygadę
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fitraelców, która po sfomiowaiiiu się, wysłaną 
s^ostała na front baranowicki, gdzie najmniej^ rok 
9 ¡małymi przestankami ¡siedziała w okopach.

Szwadron ułanów zamieniony został na 
pułk i stal garnizonemi w Mohilo^yie i wsiach o- 
k o licznych.

początkach 1917-go roku brygadę strzel- 
eów przewieziono na Ukrainę, obiecując zamie­
nić ją  na dywizję, przebąkiwano nawet wówcza*
0 polskimi korpusie.

Na Ukrainie rozmiei^czono: pierwszy pułk
1 sztab w Kijowie, drugi pułk w gub. połtawskiej 
i .częścią w kijowskiej; i trzeci pułk, t.z. zapasowy, 
w Biełgorodzie. Ten trzeci pułk, jako kadrowy, 
przeznaczony był do wyszkolenia żołnierzy, prze- 
smaczonych do dalszych' pułków polskicłi, |akj« 
miały poŵ ŝtać.

Gdy ogłoszono, że do pułków polskich mo­
gą się przenosić z innych formacji wojskowych 
„katolicy“, gdyż władze rosyjskie w ten sposób' 
określały narodowość polską, do pułku Kapaso- 
'vv̂ go w Biełgorodzie rzuciły isię całe masy litwi- 
nów ibiałonisinów, którzy nawet po polsku mió- 
wić nie umieli. Po wybuchu rewolucji rosyjskiej, 
gdy wydany został słynny rozkaz do armji Nr. 
Inszy, równający żołnierza z oficeremi i gdy ptiłki 
polskie zadeklarowały się przeciwstawić temu 
rozkazowi, pułk biełgorodzki, składający się z 
15,000 żołnierzy, pierYślSzy ¡stanął po stro­
nie bolszewizmu, aresztował swych oficerów, 
jednego nawet zabił i zadeklarował się, jako
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pułk rewolucyjny^ nie podlegający «iipełnie wła­
dzom polskim-

To wystąpienie pułku biełgorod^Ekiego dało 
początek rozłamowi pomiędzy polakami, którzy 
służyli w armji rosyjskiej i podzielili się na dwa 
obozy: narodowy, t.j. uznający władzę zwierz­
chnią i demokratyczny, t.j. żądający wprowadze­
nie rad żołnieb&kich w jednostkach bojowych.

W tym samym prawie czasie, t.j. na wio­
snę 1917 roku, zwołanym, został do Petersbur­
ga zjazd polaków wojskowych, w celu ściągnię­
cia wszystkich polaków wojskowych k armji ro­
syjskiej^ w jedną jednostkę bojową i uchronie­
nia w ten sposób od rozkładu, jaki w szeregach 
rosyjskich panował. ZjaZd był duży, trwał dnf 
kilka, i opozycja, która wystąpiła jaskrawo prze­
ciwko formowaniu arm ji polskiej', sEastaniająci 
Bię Tymczasową Radą Stanu, okazała się w 
bmiejszości.

Wtedy stał się fakt niebywały w dziejach 
parlamentaryzmu. Widząc swą przegraną, opo­
sy cja ostentacyjnie opuściła salę i utworzyła no­
wy związek: przeciwników tworzenia armji.

Koiilami ten miał skutek fatalny. Tworzenie 
korpusów rząd rewolucyjny Kiereńskiego laimo- 
w^ł wszelkiemi siłami. Jeden tylko korpus I-szy, 
na czele; którego stanął jenerał Muśnicki, po 
przeniesieniu go do Rosji zachodniej', po słyn­
nej obronie Stanisławowa iw  bitwie pod Kre- 
jchowcami, sformował się jako silna jednostka 
bojowa, zajął Mińszczyznę i Polesie i dzielny sta-
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wiftl opór woj»koim| bolszewickinij którym Kry- 
ienko kazał rozbić wojsko polskie.

Po traktacie brzesldm korpus ten, ełożyw- 
jSijy p!rzysięg;ą Piadizjie Regepcyjnej', został na 
wiosnę 1918 r. rozwiązany.

Dzieje drugiego korpusu jenerała Michełisa, 
który formował się na Uia^ainie, były jesacae 
tragiczniejsze.

Składał się on z różnych jednostek bojo­
wych, rozrzuconych po całej Ukrainie, którynB: 
■władze ukraińskie utrudniały złączenie się. Jene­
rał Michełis dow^odził nim bardzo krótko. Jego 
następca, jenerał S tankiemcz, nie chcąc się pod­
porządkować rozkazom Hallera, który złączył 
się z nimi pod Kaniowem, odłączył się na czele 
niewielkiego oddziału i został rozbity pod Win­
nicą.

lialier zaś czekał na rozkazy z Warszawy 
nad brzegami Dniepru iw  maju 1918 r., otoczo­
ny przez wojiska nieprzyjiacielskie, z częścią 
swych wojsk przedarł się |za Dniepr. Reszta zaś 
została otoiczoną irozbirojloną, poczem  ̂ ją  inter­
nowano w obozadi koncentiracyjhycłi.

Takie są dzieje tak zwanych korpusów 
wTschodnich, w których zginęły tysiące młodzie­
ży polskiej, walcząc o lepsze jutro.

Q:=", OzrzOnr-p-
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Cenay przyczynek do liistorli siosnnkdw  
polsko -  rosyjskicb.

Wśród różnych dokumentów, jaki« po prze- 
•ę̂ nocie rewolucyjnym w Rosji znaleziono w taj­
nych archiwach rosyjskich, figuruje jeden, któ- 
ry wybornie ilustruje „dobre chęci u rosjan‘\ 
niiwiet tych, którzy mieszkali w Polsce, wzglę- 
Ibam polaków, już po, ogłoszeniu wezwania do 
polaków ks. Mikołaj'a MikołaJewijCza i po o- 
Iwiadiczeniu Goremykina w Dumie, że Polska 
.otrzymała pełną autonomję. Dokument ten, zna­
leziony w gabinecie Gorelmykina, nosi tytuł: „Do 
ministra spraw wewnętrznych A. N. Chwostowa, 
od' zamieszkałego, dawniej! w Warszawie jenerała 
Gatlkina, obecnie znajduj ącegoi się w armjji czyn­
nej', komiunikat sekretny“. Dokument datowa­
ny 27 grudnia 1915 r., t.jl prawie w pół roku 
po zajęciu Warszawy, znajdnjie się na nim wła- 
«no,ręczna adnotacja ministra: „Si. P. Bielecki“ 
(Wiceminister spraw wewnętrznych); oraz Bie-

0 = 0 =
121



Oi===0===0====0===0===CI===S3====Ĉ ^

IdckiłigD: „db ftkt w (sprawie podwyższenia pen­
sji nrzodnikom policji“. Tu dodać winicnem, że 
a ile mnie painiQĆ nie myli, autor „komunikatu 
sek,retnego“ Gałktn, jest jednym- z donalarjuszóW 
Królestwa Polskiego. Dosłowny tekst dokumentu 
Jest następujący: „W ostatnich czasach, a jswła- 
•zcza w początkach wojny, wszystkie gazety ro- 
nyjskie zatrąbiły na cztery strony świata o sym- 
patji polaków względem: rosjan, widocznie dla 
tpgo, ż© polacy okazali się lojalnymi względem' 
mpaji. Jest to' wielki błąd, który należy sprosto­
wać. Pamiętam dobrze, gdy Niemcy wypowie- 
dktały Avojnę Rosji, polacy po namyśle przyszli 
do przekonania, że z niemcami im będzie ciężko 
1 łżej z „moskalami-kacapapli“ (dosłowne wyr 
fiażenie) itb, zmusiło ich skłonić nieco głowę 
przed! żolnier2emi ^rosyjskim, któremu podczaS' 
pokoju od|miaiwiano w Polsce wody do picia, i 
gdyby z Rosją w^alezyła tylltio, monarchja au- 
utro-węgierskia  ̂ to! wtedy polacy napewno sta­
nęliby po stronie Austrji i prowadziliby wojnę 
piartyzancką z Rosją. GłóWną rolę w tej spra­
wie grają „pany-polaki“, włościanie bowiem pol­
scy konlenci byli z władz rosyjskich przed woj­
ną i zadowoleni są podczas wojny. Wszystkiemu 
Winni są „xmny-polaki“ i aiwstokracja.

Przed wojną stosunek polaków do rosjan 
był w,ix)gi; nienawidzono ich za wiiarę prawo- 
aławną, nazywano ich „kacapami“, „moskala­
mi“, „psami“, „świnialmi“ i t. d. Układano: na ro- 
0jan „obrażające“ ptosenki, które śpiewano po­
tajemnie. Polacy oid̂  y^ieków są wrogami rosjan

12i



i pragną w|ypęd’zenia ich z Przywhślaiiskiego kra­
ju. Jiedynem ich' marzeniem Jest mieć króla p«rl- 
skiego—katolika, a nie prawosławnego. Pod.- 
czas galówiek, chociaż księża odprawiają nabo­
żeństwa za dom cesarski, jednakże ani jeden |>o- 
łak wtedy nie pokazuje się w kościele.

W Przywislańskim kraju rosjan oddanych 
państwu jest czwarta część ludności, żydów zal 
więcej, niż polaków, (można nawet kraj ten na­
zwać „kraj żydowski“.

Polacy wszystkiepni silami starają się ściąg- 
gnąć rosjian dó kościoła katolickiego, budują w 
mdejścowościach, zamieszkałych przez rosjan, 
kaplice katolickie, urządzają procesje, otwarcie 
chwalą religję katolicką i poniżają w len sposób 
prawosławie.

Podczas wojny polacy, jeżeli nie wseyscy, 
to w każdym razie większość, stali po stronie 
Austrji, szczególniej w gubernjach pogranicz- 
Oych: lubelskiej, radomskiej i chełmskiej!. Wie­
lu szpiegów było wśród polaków, Pan nie ma 
pojęcia, lecz poleć Pan zrobić odpisy z mego 
komunikatu i roześlij wszystkim gubernatorom z 
kraju Przywiślańskiego, zażądaj z kancelarji 
Bwoj listy polaków zesłanych do gub. Archangiei- 
skiej, Wologodzkiej, Tomskiej! i iamych, dokąd' 
wysyłane są elementy szkodliwe, skazanych za 
odmowę udzielania podwód pod wojsko, zd)ie- 
głych od kopania okopów it. d., to wtedy bę­
dzie Pan miał materjał bogaty, co do lojalności 
polaków, jak głosi „Russkoje Siłowo“ i inne ga-
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2̂ ety, które tylko drażnią czło^^ieka... A wielu 
wysiano z Potski obywateli ziemskich, iirzędbi- 
ków państwowych i ŵ -szelkich jnnj^cli facłiów, 
nie licząc żydów. Zażądaj Pan danych o i  są­
dów polowych, a  zwłaszcza od rotmistrza Mali­
nowskiego ze sztabu 4-ej armji, to Pan nabie­
rzesz przekonania, kto są po tacy i żydzi z kraju 
Przy wiś lanskiego. Polacy uważają rosjan za niż- 
jfczych od kiebie kulturą, uważają ich za zepsu­
tych, są nawiet specjalne przysłowia; „chociaż 
moiSikal, ale porządny człowiek*'. Jakby wszyscy 
rosjanie nie byli popządni, lecz tyiko ci, co roz­
mawiają z polakami po polsku, chwalą ich i po­
chlebiają...

Polacy, korzystając z tego, że obecnie rząd 
rosyj^d dobrze się z nimi tu obchodzi, odzywa­
ją  się do: rosjan ewakuowanych: „pozostańcie 
tntaj, nie wnacajcle do nas i tak dosyć zaleliście 
nami sadła za skórę. My chcemy być wolni ;i 
mieć własnego króla“,

Polacy dostali sa m o rzą d  m iefski i  to im p o ­
winno zupełnie wystarczyć (podkreślenie Gałki- 
na), jeżeli zaś Pan chce koniecznie dać im. sa­
morząd ziemski, to można zastosować te same 
przepisy, które obowiązują w gub. Kijowskiej, 
Wołyńskiej i Podolskiej, t.|. wszystkie posady, 
jak marszałków szlachty, prezesów zarządów I 
inne powierzyć wyłącznie rosjianom nie z wybo­
ru, lecz ż nominacji, aby w ten sposób umocnić 
w kraju element i.Tosjjski. Polacy tylko czekają 
chwili, gdy po ^ '̂t)jnie rosjan będzie można wy-
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pędzić (ó kraju Przj^yiśiańskiego, Jakby zapcwii- 
nieli, że w! Rosji wszystkie lepsze posady są ica- 
Jęte przez |X)lakóv/, czy to w mlnisterjach, czy 
też na służbie prywatnej. W Polsce zaś nawe  ̂
obywatel zieanski nie przyjmie rządcy-rosja- 
nin».

Polacy wszelkiemi silami starają się spoloni­
zować włościan rosyjskich, nawracając ich na 
katolicjTŁin. Pragnienie uwolnienia się od' ucisku 
rosyjskiego zrobiło z nich fanatyków, lecz niech 
łiie zapominają oni, że Rosja już poświęciła kil­
ka miljonów żołnierzy na obronę kraju Przywi- 
ślauskiego i jeszcze poświęci... A wtedy jak moż­
na pozbawić rosjian posad w kraju, krwią rosyj­
ską zbryzgajiym.

Przeciwnie, w krajn tymi element i władza 
rosyjska powinny być jeszcze więcej wzmocnio­
ne, wymaga tego: poczucie sprawiedliwości. Jeżeli 
bowiem mamy dać Polsce autonomję, to- „po 
jakiego iiclia“ (na koj czort) mamy Ją bronić.

Dotychczas w" kraju Przy wiś lańskim od cza- 
*u Hurki wszystko ua'ządzono na sposób rosyj­
ski: szkoła rosyjska, w urzędach język rosyjski, 
w^ystki« wyższe |X)sa)dy w rękach rosjan. Tak 
musi być i w przyszłości, oprócz miłościwie dai- 
nego saonorządu miejskiego, któr^’ jednakże wi­
nien być pod ścisłą kontrolą rosyjskiej admini­
stracji i policji"'. W tęn>i miejscu Galkin, bolejąc 
nad uposażeniem policji rosyjskie) w Polsce, 
proponuje zdublowanie pensji poszczególnymi 
fimkcjonarj uszom i pisze dałe|; „lozmawiałem 
niejednokrotnie z naczelnikami powiatów; wwsy-
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scy siQ uskarżali na ciężkie warunki życia, łeop 
stnają nadzieję, że P a n - di ûgi Stoliipin, nie ża- 
pDmiii&z o nich'. Politykę nacjonalistyczną w' kr«,- 
ju  Przywiślańskim należy prowadizić bezwzględ­
nie, opierąć ją  na mocnej władzy rosyjskiej i 
siosow'ać jednakowo względem polaków i żydów. 
Wiszyscy są przekonani, że poprowiadżi 
swą politykę, biorąc za wzór Stołypina.

W ostatnich czasach ŵ kraju Przywiśłań- 
skim policja odegrała znamienną rolę i pngr- 
niosła wiele pożytku naszej armji. IM a własn« 
oczy widziałem: poUcjantów ĵ jak pomagali lud­
ności kopać rowy i nosić ciężary dla wojsku. 
Zresztą bliższe dane dostarczyć mogą Panu 
gubernatorowie przyw^ îślańscy.

Poniew"aź wielu urzędników policji pracuj« 
W' wydziałach kontrwywiadowczych, w^yscy 
■oni, jako nagrodą, winni być awmnsowanl i o~ 
trzymać ordery. Ponieważ Duma Państwow’-« 
niechętnie akceptuje budżet ministerjum spraw 
wewnętrznych, możeby było: oelowem zastoso­
wać co do podŵ ŷższeaiia pensji policji w kraju 
Przywlślańskim artykuł 87-my. Rosjanie, zamie­
szkali w kraju Przywiślańskim i cale społeczeń­
stwo Rosjij, które dało w ofierze podczas woj­
ny obecnej mil jony żyć ludzkich, ma|ą żądani« 
słuszne i sprawiedliwe.

Ponieważ -w kraju Przywiślańskim, 
kwitła już kultura rosyjska, rosjanie p r»la li 
morze kiwvi, władza nosyjska opierać się winne 
jeszcze mocniej na polityce prawicowm-nacjonfi“ 
lislyoŁnej 'i pozostawić wszystko, jak było, s wy-
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Jątkiem samorządu mi€(iskiego, który obiecał ix)- 
lakoin wielki ksiąŻQ Mikołaj Mikołajewicz.

Niespełnienie rosyjskich pragnień narodo­
wych może dioprowadzić do ogólnego rozdraż' 
nienia, wywołanego oczywistą niesprawiedliwo­
ścią. Nadanie polakom przywilejów wywo­
ła spolszczenie rosjan w kraju, zamknięcie cer­
kwi, a pozatemj rozkład państwowości rosyjskiej 
j rewolucję.

Żałować należy, że o wszystkich knowa­
niach polaków nie wie ani Monarcha, ani wielki 
książę Mikołaj Mikołajewicz. Panowie ministro­
wie i przedstawiciele szlachty rodowe}' macie 
^wyczaj! wierzyć pochlebstwom, i mowom pola­
ków-katolików, a przecież teraz historja poka- 
ĉała, że nasi bracia bułgarzy, pomimo, iż są pra­

wosławni, okazali się zdrajcami. Go się zaś ty­
czy polaków—odwiecznych wrogów' Rosji, to 
przecież mowy być nie może, aby byli oni kie­
dykolwiek przyjaciółmi rosjian.

Przypomnijmy sobie historję Rosji i boha­
terski czyn Susanina, a przekonaimy się dosta­
tecznie, jakie są zamiary ukiyte polaków. Jene­
rał lejtnant G. Ł. Gałkin“. U dołu przypisekl; 
„Proszę kopjie tego koiraiimikatu rozesłać człon- 
kopm. Dumy Państwowej i Rady Państwa, nale­
żącym do frakcji prawicowych".

Dokument powyższy wpisany został do 
dziennika ministra spraw w^ewnętrznych 5 sty­
cznia 1916 roku pod' Nr. 97.
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